
. A PROL!'TAR!USZ!' wszySTKlCH KRAJOW Ł~CZCI& s11;11-----------

Ludzie rad.zie~cy 
wita ją z entuzjazmem 
uchwałę o zniżce cen 

GŁOS ROB_OTNICZY Aby pomnożyć siły ojczyzny, 
\ 

aby godnie ucz~ić 1 Maja 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNJCZEJ 

Rozszerza się ruch długookresoweRo współzawodnictwa MOSKWA, 1.4. 

NR 80 - BOK IX ŁODZ. CZWARTEK, Z KWIETNIA 1953 ROKU CENA 15 G&. 

Z GŁĘBOKĄ WDZIĘCZNOSCIĄ DLA PARTII KOMUNI­
STYCZNEJ I RZĄDU RADZIECKIEGO ZA OJCOWSKĄ 
:'J'ROSKĘ O ZASPOKAJANIE STALE WZRASTAJĄCYCH 
POTRZEB MATERIALNYCH I KULTURALNYCH NARODU 
POWITALI LUDZIE RADZIECCY UCHWAŁĘ O NOWEJ, 
SZÓSTEJ Z KOLEI PO WOJNIE, ZNIŻCE CEN. 

We wszystkich zakładach nie do ~go, zeby lud.ziom ty-
pracy odbyły się masowe ze­
brania, na których robotnicy i 
'pracownicy ~mysłoWi omawin­
Jj uchwałę partii 1 rządu o 
E!llżce cen. 

ło się dobrze". 
Na zebraniu robotników i 

inżynierów leningradzkich :r.a­
kladów budowy turbin wod­
nych im. Stalina przemawia! 
spawacz Michajłow. 

Rząd Związku Radzięckiego 
Ruch długookresowego współzawodnictwa pracy, 

w oparciu o masowo podejmowane zobowiązania indy­
widualne i zespołowe rozszerza się na wszystkie gałęzie 
gospodarki narodowej, na wszystkie zakłady. Ludzie 
pracy całego kraju pragną szerzej wykorzystać tę niei:a­
wodną dźwignię produkcji, by lepiej wykonywać wska­
zania Wielkiego Stalina, by umacniać siłę ludowej oj­
czyzny I całego obozu pokoju. 

W moskiewskim kombina­
cie „Triochgornaja Manufak­
tura" tkaczka Ledniewa, zwra. 
cają<: się do swoich towarzy­
szy' pracy oświadczyła: „Nowa 
zniż.ka cen ~wiadczy o naszej 
•ile l rosnącej potędze. Rząd 

nasz l ukochana nasza partia 
komunistyczna dążą nieustan-

„Zniżka cen, o której dowie­
dzieliśmy się - oświadczył on 
- spowoduje nowy wzrost do­
brobytu mas pracujących. My, 
ludz.ie radzieccy, dumni jestt!­
śmy z tego, że żyjemy w kraju, 
gdzie ponad wszystko stawia 
się troskę o dobro prostego 
człowieka". 

popiera poko;owe propozycie 
Zobowiąz.ania.mi wytwórezymi załogi poetanawi.a'ą ró'W"" 

nież u<:zci{: święto międzyrutł'odowego proletariatu _ 1 Ma.l& 
Uchwa:.ły .załóg zawierają specjalne zobowiązania pierwsw­
majowe. Wykonanie foh przyniesie nowe wyl!Okie osiągnię­
cia, którymi z.ałogj. godnie powitają to wielkie święto. 

Załoga jednej z przodujących 
w kraju fabryk teletechnicz­
nych - Zakładów T-8 podjęła 
długookresowe zobowiązania 
wytwórcze, które zmierzają do 
podniesienia wydajności pra­
cy, osiągnięcia pełnej rytmicz­
ności produkcji, lepszego wy:-

Chin • 
I Korei . Ludowe; 

korzystania maszyn I urządzeil 
oraz do poprawy wskaźników 
tecllnlcmo-ekonomlcznych, 

W imieniu robotników dzia­
łu T-2 zobowiązanie zgłosib 
przodująca robotnica Melania 
Ho!fman. Dział ten dla ucz-

W wyniku współzawodnictwa pracy w ZSRR sto.le podnosi się wydajność produkcji. 
NA ZDJĘCIU: stachanówka M oskiewskiej Fabryki „Proletarskij Trud", O. Iwanowa przy 
· pracy. Na transparencie napis: „StachanoW$ka praca - to walka o pokój!" 

Fot. - CAF 

i gotów jest w całej pełni 
przyczynić się do ich realizacji 
Ośwmdczenie • min. Mołotowa 

MOSKWA, 1. 4. 
Ag1!ncja TASS podaje następujące oświadczeme mini­

stra Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa w kwe­
stii koreańskiej: 

f'nia 28 marca opublikowa­
ne zostało pismo z odpoWie­
dz ią dowódcy naczelnego Ko­
reańskiej Armu Ludowej Kim 
Ir Sena i dowódcy Chińskich 
Ochotników Ludowych Peng 
Teh-huai'a, skier9wane do 
dowódcy naczelnego sil zbroj­
nych ONZ w Korei generała 
Clarka, w sprawie wymiany 
chorych i rannych jeńców 
wojennych. 

W piśmie tym wyrażono 
zgodę na wymianę chorych i 
rannych jeńców WQjennych 
obu str<>n i wskazano, że w 
sprawie tej osiągnięto już fak­

nla kresu wojnle w Korei. 
Upoważniony jestem d<> 

oświadczenia, że rząd radziec­
ki wyraża catk1>witą solidar­
ność z tym szlachetnym aktem 
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej i rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej i nie wątpi, że akt ten 
spotka Slę z gorącym popar­
ciem ze strony narodów całe­
go świata. Rząd radziecki wY­
raia również przekonanie, :te 
propozycja ta zostanie wła­
ściwie zrozumiana przez rząd 
Stanów Zjednocwnych. 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Jednym z podstawowych warunków zwycięskiej realizacji zobowiązali podJęłycJl 
w nowym długookresowym współzawodnlcłwle Jest stała i codzienna kontrola Ich prze­
biegu i wykonania. W związku z tym redakcja „Głosu Robotniczego" zorganizowała kłl­
kadzlesląt specjalnych ekf P. kontrolnych, złożonych z korespondentów, których :gadaniem 
jest między Innymi sygnalizowanie oslągnlę6 oraz dostrzeżonych braków I nledoclągnlę6, 
wszelkich trudności, na Jakle napotykają poszczególol robotnicy, całe zespoły I oddzlałT 
w wykonywaniu zobowiązań. 

,,Ja nie wypuszczę 
braku" 

' 

A oto pierwsze meld~. 

Nr. 32 
m. t Maja 

4 dni 
-----~ 

1.730 kg ponad plan 
Załoga skręcalni w ZPB Im. 1 Maja z powodzeniem 

realizuje podjęte długookresowe zobowiązania produkcyj­
ne. Dzięki zainicjowanemu nowemu współzawodnictwu -
miesięczny plan za marzec już w dniu 30 ub. m. zrealizo­
wano w 106 proc. ! tycznie porozumienie w to.ku 

1 rokowań o rozejm w Korei l 

t-~--~--~--~--------------------~--------------------------------------- że jedynie przerwanie roko-
wań w Panmundżonie prze­
szkodziło wcześniejszemu do­
konaniu tej wymiany. Wyra­
żono przy tym zgodę na do­
konanie wymiany chorych 1 
rannych jeńców wo; ~onych, 
zgodnie z postanowieruami ar­
tykułu 109 konwencji gene~­
skiej, dotyczącego okresu dzia­
łań wojennych. Jednoeześnie 
w piśmie tym podkreślono, że 
taka wymiana chorych i ran­
nych jeńców wojennych po­
winna doprowadzić do uregu­
lowania bez przeszkód cało­
kształtu zagadnienia jeńców 
wojennych I przez to samo -
do osiągnięcia rozejmu w Ko­
rei. W tym celu zapropono­
wano niezwłoczne wznowienie 
rokowań w Panmundżonle. 

Rząd radziecki niezmiennie 
popierał wszystkie kroki zmie­
rzające do ustanowienia spra­
wiedliwego rozejmu i do po­
łożenia kresu wojnie w Korei. 

Robotnicy 

odpowiadają 

na inicjatywę 

montera FSC 

W pierwszych czterech dniach realizowania zobowią­
zań załoga skręcalni przerobiła dodatkowo 1. 730 kg przę­
dzy. Robotnice masowo przechpdzą z obsługi cztere<:h na 
obsługę pięciu stron.. W 0

1
inie w Korei 

należy położyć kres 
juł tnecl rok ' toczy się krwawa wojna 

w Korei. Cała ludzkoś6 se zgroą 
śledziła I śledzi natęł:enle zaciętych walk, 
które pociągają za sobą ciężkie strał:I' w 
szeregach wojsk, biorących udział w dzia­
łaniach wojennych I wśród ludności cywil­
nej. WoJna ta przykuwa uwagę całej ml­
łujl\CeJ pokój ludzkości I stanowi przed­
miot jej najgłębszej troski, cdyż crozJ ona 
nieustannie rozszerzeniem Jej zasięgu, 
pneobrażenlem w konfiJkt światowy. Woj­
na ta zagraż J ' bezpieczeństwu wszystkich 
narodów. Konsekwencje Jej rozszerzenia 
mogłyby by6 katastrofalne dla pokoju 
świata. 

I oto Jesteśmy świadkami wydarzenia o­
gromnej wagi. Jeden z czołowych kierow­
ników pa6stwa radzieckiego, wicepremier 
rządu towanyH Wiaczesław Mołotow, wy­
rażając tyczenia ealej ludzkości składa o­
świadczenie, które przyczyni się niewątpli­
wie do osiągnięcia porozumienia w Korei. 

WlcepremJer rządu ZSRR. Jeden 11 na;f­
blliszych współbo,fownlków I wspólpracow• 
nlków Józefa Stalina, Wiaczesław Mołotow, 
w oświadczeniu złożonym w Imieniu rządu 
radzieckiego wyraził całkowitą 1olldarno§6 
z nowymi propozycjami rządów Chin I Ko­
rei Ludowej, zmlerzaJąCYtnl do uregulowa­
nia jedynej spornej sprawy. która wskutek 
postawy rządu USA uniemożliwiała dotąd 
osiągnięcie porozumienia w Panmundżon, 
mianowicie problemp repatrlacJt Jeńców 
wojennych. Rząd #adzJeckl wyraził rów­
nleł przekonanie, te propozycje rządów 
Chin I Korei Ludowej zostaną właściwie 
zrozumiane przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych. 

Rządy Chin I Korei Ludowej, dafąc do­
wód sweJ niezłomnej woli położenia kresu 
przelewowi krwi I swojemu d14żenlu do Uk­
wldac.11 groźby rozszerzenia wojny, zapro­
ponowały, by oble strony „zobowiązały się 
repatrłoWJ.6 bęzpośrednlo po zakończeniu 
działań wojennych tych wszystkich Jeńców, 
którzy domagają się powrotu do ojczyzny 
oraz pnekasaó pozostałych Jeńców pa6· 
stwu neutralnemu, tak aby zapewnić spra­
wiedliwe rozwiązanie problemu Ich po­
wrotu do ojczyzny". 

związek Radziecki od pierwszych chwil 
koreańskleJo konnnłtn zbrojneco dążył ze 
wszystkich sił, by doprowadzlc'! do pokojo­
wego uregulowania problemu Korei. Kiedy 
13 lipca 1950 roku, a więc zaledwie kil­
kanaście dni po wybuchu wojny w Korei, 
premier Indii, Pandit Nehru, wystąpił z 
propozycją pokojowego uregulowania kon­
fiJktu koreańskiego przez Radę Bezpieczeń­
stwa w pełnym składzie, to Jest również z 
udziałem przedstawiciela Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. wówczas Józef Stalin wyra· 
Ili poparcie dla tej propozycji. Niestety, 
n14d USA odrzucił .lą. mimo Iż była ona 
zgodna z Interesem sprawy utrzymania 1 
utrwalenia pokoju na całym świecie. 

Rząd radziecki I delegaci radzieccy w 
ONZ wielokrotnie I konsekwentnie pona­
wiali próby pokojowego rozwiązania kon· 
niktu koreańskiego. Napotykały one nfe­
zmlennle na złą wolę strony przeciwnej, 
która usiłowała przeszkodzll\ wypełnieniu 
przez ONZ roli, .do wykonania której zo• 
stała powołana. 

Niezłomna wola na.rod6w, które doma­
gały się, by położyć kres wojnie w Korei, 

zmusiła Jednak rząd USA do wyraienla 
zgody na rozpoczęcie pertraktacji o zawle-
111en.Je broni. Podstawę do tych pertrakta­
cji dalo radiowe przemówienie przedstawl­
clela ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa w 
czerwcu 1951 roku. Rokowania w Kaesong, 
a potem w Panmuudżon, dzięki dobrej 
woli I _ nłezlomnemn dążeniu przedstawicie­
li Chin I Korei Ludowej do przywrócenia 
pokoju na Dalekim Wschodzie, doprowadzi­
ły do uzgodnłenla1 wszystkich spornych 
kwestii poza zagadnieniem repatriacji jeń­
ców wojennych. Niechęć rżądu USA do za­
ko6czenia wojny spowodowała odmowę 
przyjęcia słusznych propozycji Chin I Korei 
Ludowej w sprawie repatrlacJI Jeńców wo­
jennych w październiku ubiegłego roku, 

Dziś, kled:r strona chińsko - koreańska 
przyjęła propozycję generała Clarka, by 
dokonano W)'mlany chorych I rannych jeń­
ców wojennych zgodnie z art. 109 Konwen­
cji Genewskie.I a 19ł9 roku, nie ma żadnych 
przeszkód, które by nie pozwalały na pod­
Jęcie rokowań w Panmundżon I uregulo­
wanie apraw7 repatrlacJI Jeńców wojen­
nych w Jej całokształcie, Oczywlicie wa­
runkiem pomyślnego rozwiązania tego pro­
blemu Jest obustronna dobra wola I dąże­
nie do otlągnlęcla porozumienia w duchu 
wzajemnych ustępstw. 

Rząd radziecki zcodnle ze stanowiskiem 
swym, wyra:l:onym przez towarzysza Ma.­
łenkowa, który 11twlerdzll 15 marca, te 
„w chwi!ł obecnej nte ma takiej spornej 

' Zub nie rozwiązanej kwestii, które; n ie mo­
żna bytobJJ rozwiązać na podstawie wza­
jemnego porozumienia krajów zaintereso­
wanych", wyraził gotowośc'! przyczynienia 
się do realizacji propozycji chińsko - kore­
ańskiej. 

Oświadczenie rządu ZSRR zwraca uwagę, 
:l:e Organizacja Narodów Zjednoczonych mo­
głaby uczynić więcej w sprawie rozejmu I za­
kończenia wojny w Korei, gdyby w jej sklad 
wchodzlll przedstawiciele Chin I Korei. Fakt, 
:l:e naród największy co do liczebności na 
świecie. naród chiński nie jest reprezento­
wany w ONZ, sprawia. że organizacja ta traci 
swój autorytet I nie jest w stanie przyczynić 
się do utrwalenia bezpieczeństwa międzyna­
r odowego I powszechnego pokoju. Dlateco tez 
rząd radziecki przypomniał, że przywrócenie 
praw narodu chińskiego I koreańskiego w 
ONZ to sprawa nie cierpiąca zwłoki. 

Nie ma narodu, nie ma uczciwego człowie­
ka, który by nie uzm~I. Iż p1·opozyc,je rządów 
Chin I Korei Ludowej oraz poparcie udzie­
lone Im przez rząd radziecki wYnlka ze szcze­
rej, gorącej woli utrwalenia pokoju, wygasze­
nia ogniska wojny na Dalekim Wschodzie, 
które zagraża całemn światu. Ca.la ludzkość I 
w teJ liczbie naród polski, ppplera stanowisko 
rządu radzieckiego I oczeku.ie od rządu Sta­
nów Zjednoczonych, że podejmie propozycje 
Chin I Korei Ludowej, wykazując w ten spo­
sób chęć osiągnięcia porozumienia w duchu 
wzajemnego kompromisu. Towarzysz Wla­
ciesław Mołotow, składając swe oświadczenie 
wyra.żal myśli I pragnienia całej ludzkości, 
głęboko zaniepokojonej przewlekłością wojny 
w Korei f konsekwencja.ml, jakie mogłoby 
pociągnąć Jej rozszerzenie. Głos rządu ZSRR, 
to głos wszystkich narodów, domagających 
się z całą stanowczością pałożenla kresu 
przelewowi ·krwi i niewypowiedzianym cier­
pieniom bohaterskiego ludu w Korei. 

Następnie złożył oświadcze­
nie w Pekinie premier Pań­
stwowej Rady Administracyj­
nej i minister Spraw zagra-

j 
nicznych Chińskiej Republlkl 
Ludowej, Czou En-lai, a w 

, Phenianie - przewodniczący 
Rady Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, Kim Ir Sen. Za-
równo rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej jak i rząd 
Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycz~ej o­
świadczyły, że zgadzają się na 
propozycję wymiany chorych 
1 rannych jeńców wojennych 
oraz deklarują, że nadal go­
towe są zawrzeć porozumienie 
w sprawie niezwłocznego ure­
gulowania całokształtu proble­
~u jeńców wojennych, co po­
lbży kres wojnie w Korei. 

Tym samym rządy Chińskiej 
Republiki Ludowej I Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej okazały znów 
inicjatywę, zmierzającą do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu I do położe-

Zapoczątkowała to odpo­
wiedź szefa rządu radzieckiego 
J. W. Stalina na orędzie pre­
miera Indii P. Nehru już w 
lipcu 1950 r. 

Jak wiadomo, przemówie­
nie radiowe przedstawiciela 
ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa, wygłoszone w Nowym 
J~rku , w czerwcu 1951 r„ sta­
ło się podstawą dla - rozpoczi;:­
cia rokowań o . ro~jm w ~o­

, rei Rokowania o rozeim, 
które toczyły się najpierw w 
Kaesongu, a następnie w 
Panmundżon, doprowadziły 
do porozumienia co do wszy­
stkich warunków rozejmu, z 
wyjątkiem sprawy repatriacji 
jeńców wojennych, lecz roko­
wania o rozejm zostały przer­
wane przez gen. Clarka w 
październiku ub. roku, co za­
hamowało zawarcie rozejmu. 
Strona chińsko - koreańska 
przyjęła propozycję gen. Clar­
ka, by dokonano wymiany 
chorych i rannych jeńców 
wojennych zgodnie z art. 109 
Konwencji Genewskiej z 1949 
roku w sprawie traktowania 
jeńców wojennych. 
Artykuł ten głosi: 
„Z wyjątkiem wypadków 

przewidzianych w ustępie 
trzecim niniejszego artykułu, 
strony pozostające w konnlk­
cie będą zobowiązane, zeod­
n ie z ustępem pierwszym na­
stępnego artykułu, do repa­
triacji clęźko chorych 1 cięż­
ko rannych jeńców wojen­
nych, niezależnie od Ich rangi 
I liczby, po doprowadzeniu 
ich do stanu umożliwiającego 
p rzetransportowanie. 

W czasie działań wojennych 
strony pozostające w konfllk­

(Dalszy ciąg na stc. 2) 

WARSZAWA, 1. 4. 

Jak donosiliśmy, monter z 
Fabryki SamO<:hodów Ciężaro­
wych w Starachowi<:ach, 
ZMP-owiiec - Wiktor Saj , 
wystąpił z inicjatywą dłu­
gookres<>wych indywidual­
nych zobowiązań wyko­
nywania produkcji caNrowi­
cie bez braków. Wiktor Sal 
przystąpił do pracy ~ ha­
słem „Ja nie wypuszczę bra­
ku" i zobowiązał się, że nie da 
ze swego stamowiska do końca 
br. ani jednego braku produk­
cyjnego. 

Inicjatywa Wiktora Saja 
wywołała szerokie zaintereso­
wanie w całym kraju. 

W bratnim zakładzie - Fa­
bryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu wielu robotników 
po przeczytaniu wiadomości o 
inkjatywle Saja naradzałó się 
nad możliwościami podjęcia 
podobnych zobowiązań. M.in. 
przodująey szlifierz FSO, czlo­
nek PZPR, Henryk Wójcilde­
wfoz, w rozmowie z towarzy­
S2lami pracy powledzlal: „Pra­
cuję na drogim surowC'l.1 -
stali szybkotnącej I zdaję so­
bie dobrze sprawę z ogromne­
go znaczenia Inicjatywy tow. 
Saja. Zobowiązuję się nie wy­
puścić do końca br. żadnego 
braku ze swego stanowiska ro­
boozego. Będę się również sta­
rał pomóc innym szlifierzom, 
aby zwiększyli swe kwalifika­
cje fachowe i mogli podjąć 
podobne zobowiązania". 

Chłopi z Konstantynowa i Przvborowa 
wstąpili na drogę gospodarki zesp~lowej 

Wielu małorolnych I średniorolnych chłopów wkracza na drog'ę gospodarowania 
zespołowego, aby rea.JizuJąc wskazania Józefa Stalina, w zespole walczyt Jeszcze lepiej 
I wYdajnleJ o obfite plony dla ludowej ojczyzny. 

Dnia 31 marca br. decyzję 
zorganizowania spółdzielni 
produkcyjnych powzięli chło­
pi z gromady Konstantynów w 
gminie Jeziorko, w pow. ło­
wickim i z gromady Przybo­
rów w pow. radomszczańskim. 

11r losowanie Narodowej Pożyczki 
Inicjatorami utworzenia 

spółdzielni produkcyjnej w 
gromadzie 'Konstantynów byli 
członkowie partii, Józef i Czes­
ław Kusiowie - obaj mało-

Rozwoju Sił Polski 

rozpoczęło się w Stalinogrodzie 
rolni chłopi. Nie szczędzi li oni STALINOGROD, l.>l. 
t\'udu, aby wyjaśniać chłopom 1 bm. rozpoczęło się w Pała-
swej gromady korzyści zespo- cu Młodzieży im. Bolesława 
!owego gospodarowania. Oni Bieruta w Stalinogrodzie 111 
to zdemaskowali wrogie ma- publiczne losowanie obligacji 
chinacje bogacza Fel.iksa Ko- Narodowej Pożyczki Rozwoju 
zioła , który us iłował odciągnąć Sił Pe>lski. 
chłopów od spółdzielni. Fakt Otwarcia losowania dokona! 
teo zadecydował, że sta tut spół- przewodniczący Prezydium 
dzielru produkcyjnej II typu w Stałinogrodzkiej Woj . RN inż. 
Konstan tyndwie podpisało w Koszutski. Stwierdził on m. In„ 
dniu 31 marca br. 20 mało i że masy pracujące Sląsk.a swą 
średniorolnych cnlopów. Wnie- ofiari:ą pracą d.ały meJ~o­
śli on1 do spółdzi elni ponad krotnie dowód, iak drogi Jest 
110 ha ziemi , co stanowi około _im rozwój sil i potęgi. naszego 
60 proc. gruntów całej groma- j kr.aju, sił obozu pokoJu. Pow­
dy. . szechnym udziałem w ~ubs-

„ 

k.rypcji Narodowej Potyczki 
robotni<:y Stalinogrodu t woje­
wództwa zadokumentowali 
ffflOją patriotytzną postawę. 
,.Dziś widzimy - stwierdz.il 
Inż. Koszutski - jak po:i:yczc­
ne państwu pieniądze wracają 
do nas w formie nowych ko­
palń hut, nowych zakładów 
pracy. nowych miast I osiedli, 
szkół, żłobków, domów kultu­
ry. Dwa razy do roku podczas 
losowani.a N arodowei...Poźycz.ki 
państwo zwraca ob}wa.telom 
pożyczone pieniądze, a wielu 
p-O!<iadaczy obligacji otrzymu.­
,\e dodatkowo premi~"· v ' 

Pierwsze przeszły na obsługę pięciu slron Marla Ur­
ba(l<:zyk I Janina Sobkiewic:a, które jednocześnie złożyły 
podania o przyjęcie Ich w poczet kandydatów do partii 
Za przykładem Urbań~k i Sobkiewicz poszła o)J. Pc;>go­
da i wiele innych. 

W realizacji zobowiązań wyrótnlają się zespoły: mi­
strza Tadeusza Niedźwiedzkiego - llł proc. planu, zespół 
Jana Kopani - 116 proc. i Henryka Malinowskiego - 108 
proc. 

Indywidualnie przodują: Danuta Dworczyk - Hli5 proc., 
!Maria Szarwiło - 159 proc., Józefa Popielska - 149 proc. 
i wiele Innych. 

• 
Ekipa Nr 8 
ZPB im. Dubois 

Edward Lipiński, Tadeusz Koclazewak.I 
l Władysław Gh1dyalak 

Nie znają 

:swych zadań produkcyjnych 
Załoga przewijalni tarczowej w ZPB Im. _Dubola zo.. 

bowiązala si~ tak zwiększyć swą produkcję, by snowalnia 
n ie czekała ha przędzę. Mimo jednak ofiarności robotnic, 
trudno im śledzić stopień wykonania planu i zobowiązań. 
gdyż nie znają one swych dziennych zadań produkcyj• 
nych. 

Robotnice nie Posiadają kart produkcy,nych i mimo 
że w sprawie tej zwracano się już do ?D.lljstra Sierociń­
skiego kart w dalszym ciągu nie ma. Zadań produkcyj­
nych ~le znają nawet pra(:ownicy nadzoru. Gdy· podmaj­
strzego Rosieckiego spytano, ile przewijaczka winna W"J­
roblć kg na dzień - odpowiedział, źe nie wie. 

Gdy z.ałoga nie zna swych zadań produkcyjnych, ju­
ne jest, że nie może dobrze realizować planów i zobof.vlą­
zań. 

Ekipa Nr 20 
ZPB im. Stalina 

Henryk t.abu~. Kryatyna JablońllQ 
ł Marian Kapu•clńakl. 

Dlaczego 

brak osnów? 
Załoga Zakładu "C" ZPB im. Stalina ..,, ramach nowe­

go współzawodnictwa zobowiązała s ię podnieść ilość i ja­
kość produkcji Każdy z członków załogi zna zadania, ja­
kie w ramach zobowiązań powinien wykonać. Jednak jut 
w pierwszych dniach napotykamy na przeszkody. Jedną J: 
nich jest brak osnów. 

'ntaczka Adamczyk nie może wypełniać swego zobo­
wiązania gdyż jedno z jej krosien stoi już od trzech dnl 
na skut~k braku osnowy. Sto]ll równieź jeszcze Inne kro-
sna z tych samych przyczyn. , 

Zofia Struszczyk I Wlady1ł- WKhula. 

1 zt trz • e zaopa en1e Ekipa Nr 24 
ZPB im. Dzieriyńskitgo 

utrudóia współzawodnictwo 
Wielu tkaczy w ZPB Im. Dzierżyńskiego nie mote. 

mimo dużego wkładu pracy, wypełniać zobowiązań podję­
tych w ramach współzawodnictwa długookresowego, a 10 
na skutek braku wątków i osnów. 

Oto kilka nazwisk przodowników pracy, którzy z tych 
właśnie powodów obniżyli swą produkcję: 

Bronisława Deka, która wYkonywał~ plan w 124,1' 
proc„ osiąga obecnie jedynie 121,2 proc„ ~ozef Polaszczyk ~ 
126,7 proc. spadł do 100,1 proc„ Weronika Banasiak obni­
żyła wydajność pracy ze 135,1 proc. do 115,6 proc„ Geno~efa 
Zwolińska - ze 148,4 proc. do 135,4 ·proc. ~~obn.ie niższą 
wydajnQśc wykazuj.e obecnie Bronisława Fi.g1eL 

Należy jak najszybciej przyjść z pomocą tym _robot­
nikom, którzy nie z własnej winy nie mogą realizować 
podjętego zobowiązania. 

Adam Dreczko I Krystyna Szarowska. 

• 
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Oświadczenie 
min. W. M. Mołotowa 

oNz: Wbrew sprzeciwowi USA 
Rada GospoHcirczo-Społeczna 

Odpowiedź 
gen. Czuikowa 

na pismo 
Rady 

„Zgromadzenia 
Niemieckiego" 

YVES 'FARGE 

(Dalszy ciu ze atr. 1) długotrwałe rokowania w Pan­
mundżon, ani wielokrotne roz­

cle będą się starały, przy patrYWanie tego zagadnienia 
współudziale odpowiednich na sesjach Zgr omadzenia o­
państw neutralnych. umieścić gólnego NZ nie daly, jak wi.a­
wymienionych w ust. 2 na- domo. pozytywnych wyników. 
stępnego artykułu rannych i Poniewai: na drodze do o-

przyjęła wniosek POiski 
BERLIN, 1. 4. 

chorych jeńców wojennych w · · · 
szpitalach krai'ów neutral- siągmęcia porozumienia w 

sprawie rozejmu p0została 
nych. Mogą one ponadto za- sprawa ta jako jedyna roz­
wierać Po.rozumienia w spra- bieżność między stron.ami wal­
wie repatriacji lub w sprawie czącymi w Korei, rząd Chiń­
!nternowania w kraju neu- .•kiej Republiki Ludowej i 
tra1:11ym zdrowych jeńców rząd Koreańskl eJ Repub likJ 
woiennych , którzy od dłuższe- Ludowo Demokratyczn ej, 
go czasu przebywają w nie- k1eru1ąc 9ię pragnieni em o­
wolL · e1ągnięcla pokoju I za końc::e· 

żaden ranny lub chory je- n1a wojny w Korei.. uczyniły 
!)lee wojenny, wyznaczony do nowy krok, zrruer.zaiący do o­
repatriacji zgodnie z ust. 1 statecznego rozw1ązama tego 
niniejszego artykułu, nie mo- Proble~u. Zaproponowały one. 
że być w czasie działań wo- aby ?b1e strony wznowiły ~oko­
jennych repatriowany wbrew warua w sp_ra w1e rozejmu 1 zo­
swojej woli". bowiąza.ły su: rep.atrlować nie-

zwłoczme po zakończeniu dz.la-
. Powyższy artykuł Konwen- łań wojennych tych wszyst ­

CJl Genewskiej dotyczy okre- kich znajdujących się w Ich 
su, ~przedzającego zawarcie ręku jeńców wojennych , któ­
~oze).nu .. ~iedy działania wo- rzy domagają się repatriacji, a 
ienne me zostały jeszcze pozostałych jeńców wojennych 
Pr.zerwane. Poniewd porozu- przekazać państwu neutralne­
m1enle w sprawie zastosowa- mu, w celu za pewnienia spra­
nia tego artykułu zostało 0 • wiedliwego rozwiązania kwe­
becnle osiągnięte I w najbl1ż- .c;til ich repatriacjl. Propozycja 
szych dniach może być podpl- taka umożliwia sprawied­
sane przez obie strony nie Iiwe rozwiązanie kwestii re­
będzie żadnych przeszkÓd. a- patrlacji jeńców wojennych 
by wymiana chorych I ran- i usuniP.cie przeszkód, któ­
ny~h jeńców wojennych roz- re pozostały na drodze do 
poczęła się bez dalszej zwło- urzeczywistnienl.a rozejmu w 
ki. KoreL 

Wspomniane wyżej pismo Nie ulega bynajmniej wąt-
dowódcy naczelnego koreań- phwości, że narody całego 
skiej Armii Ludowej Kim Ir świBt.a i wszyscy ludzie. którzy 
Sena i dowódcy chińskich 0 _ uczciwie pragną położyć kres 
chotników ludowych Peng wojnie w Korei oraz przyczy­
Teh-huai'a nie tylko wyraża nić się do _ umocni en ia pokoju 
zgodę na propoz:ycJe gen, i bezpieczeństwa narodów na 
Clar~a z 22 lutego w sprawie Dalekim W9Chodzie 1 na ca­
wymiany chorych 1 rannych łym świecie, przyjmą tę pro­
jeńców' wojennych, lecz rów- pozycję z gorącą sympatią i 
niez proponuje wznowienie udzielą jej całkowitego po-­
rokowań rozejmowych, aby parcia. 
połozyć kres wojnie w Korei. Rząd radziecki całkowicie 

uznaje słuszność tej propozy-

Egipt ząda 
bezwarunkowej 

ewakuacji wojsk 
angielskich 

iMOSKW A, 1. 4. 
Agencja TASS podaje z 

Kairu : 
Egipt obchodzi 146 roczni­

cę wypędzenia Anglików z 
miasta Rosetta w czasie woj­
ny angielsko - egipskiej w 
roku 1807. Prasa podkreśla, 
że dowódca egipskiego pułku 
lotniczego Pagdali, przema­
wiając w dniu 31 marca w 
Rosetta w charakterze przed­
stawiciela premiera Nagiba, 
oświadczyt, że jeśli Anglicy 
nie opuszczą Egiptu „każda 
wieś stanie się nową Rosettą". 

Pagdali wezwał naród, aby 
był gotów do nieuniknionej 
walki o Wypędzenie uzurpa­
torów z Egiptu. Egipt żąda 
bezwarunkowej ewakuacji 
wojsk angielskich. ' 

Wizyta grupy 
redaktorów 
amerykańskich 

w Moskwie 
Należy zwrócić ezczególną cj1 rządu Chińskiej Republiki 

uwagę na to, że rówńleż o- Ludowej I rządu Koreańskiej 
świadczenie ministra Spraw Republiki Ludowo - Demo- MOSKWA, 1. 4. 
Zagranicznych Czou En-lai'a kratycznej l gotów jest w ca- Agencja TASS donos!, że 31 
z 30 marca, opracowane łej pełni przyczynić się do jej marca przybyła do Moskwy 
wspólnie przez rzl\dY Chiń- reallzacjL gr~pa redaktorów amerykań­
skiej Republiki Ludowej l Rzecz oczywl$ta, :!:e Organ!- sk1ch gazet prowincjonalnych 
Korea 'ski · R bliki L d dokonująca podróży po kra~ 

n ei epu u o- zacja Narodów Zjedn.oczonych 
W

·n D k t j jach Srodkowego Wschodu l 
~ - emo ra yczne , propo- mogłaby uczynił: wi""eJ w . "~ Europy zachodńiej : James 

nu3e nie tylko dokonan,ie wy? sprawie rozejmu i zakończenia Week (kierownik grupy), Dod­
miany chorych l rannych jeń- wojny w Korei, gdyby w jej die Week, John Biddle, Hele­
ców wojennych. lecz również skład wc;hodz.ili legalni przed- ne B!ddle, Rebecca Gross, 
rozwiiµanie całokształtu za- stuwiclele Chin i Korei. Bennett Nadson, Jane Mac 
gadnlenia repatriacji jeńców F kt t ńaód chiński i _ Ilvane. Marcel Durlot, Martha 
wojennych, co prowadzi do a ' e na Hoyle1 I Eugene Simon Na 
zawarcia porozumienia w ród koreański pozbawione są ! iotn!sku Wnukowskim r~ak-

swego legalnego przedstawi- I toróW' witali przedstawiciele 
sprawie rozejmu I zakończe- clela w Organizacji Narodów prasy radz.ieckiej. 
nla wojny w KoreL Ze swej Zjednoczonych. po pierwsze -
strony rząd Chińskiej Repub- podważa autorytet tej organi-
liki Ludowej i rząd Koreań- •zacjl, a po drugie - uniemo:i:-
skiej Republiki Ludowo - De- liwia jej należ„te przyczynia- I 
mokratycznej proponują, by n1e się do utrwalenia bezple­
po rozsądnym ureculowanlu czeństwa międzynarodowego 1 
sprawy chorych l rannych powszechnego pokoju. 
jeńców wojennych, rozwiązać 
cały problem jeńców z tym, Rząd radziecki uwailf za 
aby obie strony kierowały się swój obowiązek przypomnleł: 

znowu, że zagadnienie przy­
szczerym dążeniem do osiąg- wrócenia praw narodu chiń­
nięcia rozejmu w Korei w 
duchu wzai'emnego k skiego i narodu koreańskiego 

ompro- w Organizacji Narodów Zjed-
misu. noczonych jest jednym z nie­

cierpiących zwłoki zagadnień 
oraz że przywrócenie praw 
Chin i Korei w ONZ, zwła.c;z­

Prima 
- aprilisowe 

trzaski 
w eterze 

Oczywiście, sprawa repatria­
cji jeńców wojennych w jej 
c.ąłoksztatcie powinna być 
również rozwiązana zgodnie z 
póstanowieniami Konwencji 
Genewskiej, czego, rzecz jasna, 
domagały się zarówno nąd 
rad7.iec!ti, jak I rządy Chiń­
skie) RepublikJ Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo­
Demokratycznej. Jednakie ani 

cza w obecnych warunkach, 
odpowiada Interesom padnie- wera. 
sienie au.torytetu i mlędzyna- Jak okazuje się, wiadomość 
rodowego znaczenia Organlza- t.a była nieści.s~a I spowodowa­
cji Narodów Zjednoczonych I na 1-~t.ała priina • aprilisowy­
przyczynt się do utrwalenia mi trzaskam; w eterze, które 

W dniu wczorajszym po­
daliśmy wladomOść o scenach, 
które 1ijialy miejsce w Białym 
Domu w związku z pojawie­
niem się sobowtóra Eisenho-

pokoju n.a całym świecie. zakłóclly odbiór. 

NOWY JORK, 1.4. 
Rada Gospodarcro-Społeczna. 

która dni a 31 marca rozpoczę­
ta w siedzibie ONZ swą XV 
sesję, włączyła do porządk11 
dziennego z inicjatywy delega­
ta Polski ministra Henryka Bi­
reckiego skargę na n iedopusz­
czenie przez wladze.amerykań­
ikie na obrady Komisji Praw 

Kobiet przedstawicielki SWia­
towej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet - przewodniczącej 
Kanady jskiego Kongresu Ko­
biet pani Luckock. 

Rada Gospodarczo-Społecz­

na przyjęl.a wniosek Polski 
głosami wszystkich delega tów 
z wyjątkiem delegacji USA 

Min. Henryk Birecki 
wiceprzewodniczącym prezydium 

Rady Gosp.-Społecznej 
Rada Gospodarczo-Społecz- ster Henryk Birecki. Kandyda­

na dokonała wyboru prezy- tura ministra Bireckiego, zgło­
dium na rok bieżący. Przewod- szona przez przedstaw iciela 
niczącym rady został delegat ZSRR Zorina, uzyskała 13 z 18 
Belgii Scheyven, pierwszym 
wiceprzewodniczącym _ Ar- głosów. Mini5ter Birecki repre-
gentyńczyk Munoz i dl'1:lgim zentował już Polskę na dwóch 
wiceprzewodniczącym - stały pc:przednich 9esjach Rady Go­
delegat Polski w ONZ mini- . spodarczo - społecznej ONZ. 

Hammerskjoełd' - kandydatem 
na sekretarza ONZ 

NOWY JORK, 1. 4. 

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
opublikowała komunikat pod­
pisany .przez przewodniczą­
cego Rady, przedstawiciela 
Pakistanu, Buchar!, o posie­
dzeniu, które odbyło się 31 
marca, 

Rada Bezpiec:i;eństwa 
stwierdza korrlunikat - od.­
była posiedzenie, które toczy­
ło się przy drzwiach zamk­
niętych. Na posiedzeniu tym 
10 głosami przy jednym 
wstrzymującym się od głosu 
przyjęto propozycję przedsta-

wiciela Francji, zalecającą 
Zgromadzeniu Ogólnemu mia­
nować sekretarzem general­
nym ONZ pana Dag Ham­
merskjoelda, szwedzkiego mi­
nistra bez teki. Przeciwko tej 
kandydaturze nie padł ani je­
d en głos. Za19':en ie to skiero­
wano do przewodniczącego 

' Zgromadzenia Ogólnego, 
Jak podaje korespondent 

agencji Associated Press, w 
czasie głosowania nad kan­
dydaturą Hammerskjoelda w 
Radzie Bezpieczeństwa wstrzy­
mał się od głosu kuom!ntan­
gowiec. 

Dyskusja w· Zgromadzeniu 
nad sprawozdaniem 

Trygve Lie 

Jak podaje Agencia ADN, 
delegacja Rady „Zgromadie­
nla Nięmieckiego" przekazała 

- zgodnie z uchwałą powzię­

t:i Qa posiedzeniu R ady z 25 

s tycznia !fr. - wysokim ko­
misarzom mocarstw zachod­
nich oraz Radz.ieck:e j Ko!Til­
SJi Kont rolnej rownobrzmiące 

piąma, w k tórych dorn.aga . ę 
zwołania konrerencji czterech 
mocar9tw w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego 
Przewodniczący Radzieckiej 

Komisji Kontrolnej gen. Czuj­
kow przesłał na ręce członków 

Rady - dr Wirtha I Wilhelma 
Elfesa następuiącą odpowiedż: 

„ W związku z pismem Panów 
z 24 lutego br. skierowanym 
do rządu ZSRR donoszę, że 

przekazane zostało ono zgod­
nie z jego przeznaczeniem. 

Jak Panom wiadomo, rząd 

radzieckJ w Latach powojen­
nych nieustannie dążył do za­
wa rcia sprawiedliwego trakta­
tu pokojowego z Niemcami i 
utworzenia zjed~onego, nie­
zawisłego, demokratycznego i 
miłującego pokój państwa nie­
mieckiego. Dlatego też prośba 

zawarta w piśmie Panów .do 
rządów ZSRR, USA, Anglii 1 

Francji w sprawie zwołania 

konferencji czterech mocarstw 
dla op„acowanla traktatu po­
koiowego z Niemcami l przy­
wrócenia JednośCI Niemiec jest 
całkowicie zgodna ze stano­
wiskiem riądu radzieckiego w 
tej sprawie", 

Represje 
francuskich władz 

Podczac dyskusji w Zgroma- bitnych prawników. W sekre-
dzenlu Oiólnym NZ nad spra- tariacie ONZ zapanował nas- kolonialnych 
wozdanlem sekretarza general- trój' strachu, nagonki i dono-
nego Trygve Lie 0 jego poll- sicielstwa. Francuskie władze kolonialne 

tyce pers~nlnej wobec urzęd- nie przestają stosowa~ represji 
~ C tuj kład lnl la policyjnych wobec narodów Af· 

ników 9ekretar1atu, zabrał Y ąc przy Y zwa an ryki Północnej. Jak donosi dzlen-
ilos delegat Polski mini.ster przez Trygve Lie pracowni- nlk „Humanlt•' ". sąd frani:.uskJ 
Henryk Birecki. ków sekretariatu ONZ na poct. skazał na k•rę więzienia I qrzyw-

wi 
nę w wysoko$cl 1 OO ' tys1,cy 

Mln. Birecki zacytował., ar- sta e goło91ownej den uncja. franków •ekr•t•ru ąe1Jera1neąo 
tyku! Karty NZ, ściśle okreś- Cjl min. Blre<:ki oświadczy!, aląersklej partii „ Triumf Swobód 

la
. że w Interesie zapewnienia Demokratycznych" Lauella Uslne. 
Jący mlędzyMrodowy cha- Został on oddany pod sąd jedy-

ra.kter stanowiska sekretarza należytego wykonywani.a przez nie za to, że opublikował w pra• 
generalnego f całego personelu sekretarza ONZ jego obowiąz- sle artykuł, w którym dema1ko­
sekretar iatu ONZ I naplQtno- ków, należy położyć kres prak- wat ucisk kolonialny Imperiali-" stów francuskich w Afryee Pól· 
wał politykę pereoMlnl\ Tryg- tykom Trygve Lie nocnej. 

ve Lle wobec pracowników .se- r-------------------------­
kretarlatu jako całkowicie 
niezgodną z zaleceniami Kar­
ty NZ. 

W rezultacie f:!iłseywej poli­
tyki personalnej Trygve Lie -
oświaqczyl m. In. min.. Bi­
recki - wytworzyła się w se­
kretariacie ONZ niezdrowa' I 
szkodliwa atmosfera, uniemoż­
liwiająca właściwą pracę se­
kretariatu i jego urzędników. 
Sytuacja t.a wywołała zanie­
pokojenie opinll publicznej w 
wielu krajach, co znalazło wy­
r.u w I!cznych. ostro krytyku­
jących Trygve Lle artykułach 
w prasie całego świata, w wy­
powiedziach delegatów do 
ONZ i w komentarząch wy-

Rozszerza się ruch 
dłuRookresoweRo współzawodnictwa 

Yves Farqe laureat Stallnowsk••J Naqrody ,.Zł' utrwalani• 
pokoju mltdzy narodami" - urodził si t w 1899 roku w 
departamencie Bouchesdu Rhone (Francja połudnlowo-

wschodnHJJ, W latach mitdzywofennych współpracował z dz1en• 
nik1erń „Monde"\ kterowanym przez wlelkieqo p1siilrza I obrońct 
pokoju. Henri Barbusse·a. 

Po klęsce 19-40 r. Yves fl'arqe naletał do tych francuzów, 
którzy porwaH za broń. by walczyt: przeciwko h1tlerowsk1emu 
okupantowi. Stanął on na czełe Narodoweqo Komitetu Wałki Prze· 
clwko Deportacji francuzów do Niemiec. Jeqo enerq1a, jeąJ ata• 
nowczość i bezkompromisowo~t zjednały mu szacunek patriotów 
francuskich. Jeszcze w latach okupacfl Yves Farqe powołany 
'Został na stanowisko Komisarza Republlkt na okr~q Rhone·Alpes. 
Pełniąc t~ niebezp1eczn„ I odpow1edz1alną funkcj, Vves Farq• 
kierował całokształtem walki przeciwko hitlerowskiemu okupan· 
towl na terenach położonych PomJędzy szwaJcarsko·francuską 
qranicą a doliną rzeki Rodanu. 

Vve:s Farqe, działacz polityczny. Jest Jednocześnie cenionym 
pisarzem I publicystą. Jest on autorem wielu książek, tłumaczo-­

. nych na rótne języki. w kslątce pt. „WoJna Hitlera- trwa" Vves 
Farqe demaskuje amerykańską polltykt. zmierzającą do tych 
samych celów, co nleqdyś hitlerowska. W ksląice pt. „Chleb ko­
rupcjl4" autor d~maskuje zQnlllzn~ panuJącą w• francuskich sfe­
rach rządowych. W ktlątce •• Republika w n1ebezpieczenstwie„ 
Yves Farqe w oparciu o boqaty dobór faktów wykazu)•, jak 
wielkim niebezpieczeństwem jest d1a· Francji po1łtyka bezwzqltCS­
neqo posłuszeństwa wobec amerykańskich dyktatorów~ praktyko­
wana przez kolejne rz,l\dy francuski•. 

W 1952 roku Yves Farą• bawił w Korei t Chinach. Wynłl<JelTI 
tej podróży była l•CJO książka pt, „$władectwo o Chinach I Ko­
rei", w której autor zapoznał francuskie społeczeństwo z praw• 
dą o wydarzeniach w obu tych kraJach. 

Vvea FarQ• naletał do 75 SyQnatartuszy apelu o zwołanie w 
kwietniu 194'9 roku pterwszeqo śwtatoweqo konqresu obrońców 
pokoJu. Vves Farqe był nieprzerwanie kierownikiem oqólnokr„ 
Jow-e) orqanizacJ• francuskich obrońców pokoju i uczestnłk1em 
międzynarodowych konqresów w obronie pokoju. Miarą· zaufa• 
nla, Jakim darzą ąo obrońcy pokoJu, było wybranie ąo w 1950 
roku do światowej Rady Pokoju. 

Yves ftarqe. qorący patriota francuski, był niestrudzonym 
obrońc.il pokoju. Należał do tych 1udz1, którzy zdają sobie w peł• 
ni sprawę, te zaqadn1en1e l)Okofu test n1erozerwa1n1e ZWICłZan• 
z zaqadnleniem niezawisłości narodowe) , te dop iero wówczas ądY 
państwa będą prawdziwie nle:raw1słe. będz•e mozna mOw•t o praw· 
dzlwyrn utrwaleniu pokoju. Jeqo $m1erC n1espodztewana Jest boles­
ną stratą dl• obozu watcząceąo o p0k6J świata. 

, Depesze kondołencyjne 
I 

W związku z. tragiczną 

śmierci!\ nieustraszonego bo­
jownika o pokój, utalentowane. 
go pisarza, Yves Farge'a-Fran· 
CUBk:i Komitet Obrońców Po­
koju otrzymuje niezliczone te­
legramy kondolencyjne ze 
wszystkich stron świata. Mię­
dzy innymi depesze nadesłały 
Radziecki Komitet Obrońców 

Pokoju oraz Polski Komitet 
Obrońców Pokoju. 

W depeszy PKOP, podpias­
nej przez Jarosława Iwaszkie­
wicza, czytamy m.in.: 

Świat 
ZAKO~CZENll SESJI ZGROMA• 
DZENIA NARODOWEGO ALBAN• 

SKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 

30 marca ._oriczyły 11ę obr„ 
dy sesji Zqr~dzen1a Narodo-
weąo Albańskiej Republiki Ludo­
wej. 

Na sesji zatwierdzono budt•t 
panstwowy na rok 1953, 1 ko­
deks postępowania karneqo. 

PREZYDENT WŁOCH POPPISAt.. 
USTAWJi'. O „REFORMIE" OflDY· 

NACJI WYBORCZEJ 

Jak donosi aąencJ• ANSA, p,.._ 
r;dent republlkl Einaudi podpisał 
ustawt wprowadzającą we Wł~ 
szech now'L reakcyjną ordynaCJt 
wyborcz,ą, 

Postępowa młodzież' całego świata 
, 

Podejmując 

Więce.i 

zobowiązania 

długookresowe, stalownicy hu­
ty „Bobrek" postanowili dla 
uczczenia zblii:aj ącego się 
święta 1 Maja przeprowadz!ć 
w ciągu kwietnia br. 117 wyto­
pów przyspieszonych i 5 wy­
topów szybkościowych oraz 
wyprodukować ponad plan 
miesięczny 450 ton stall. Zało­
ga wielkich pieców tej huty 
wykona plan kwietniowy z 
nadW)'żk l 240 ton surówki 
oraz zmniejszy zużycie koksu 
na tonę surówki, uzyskując 
250 ton oszczędności. 

\ . 

W osobie Yves Farge•a Fran­
cja tract swego wiernego syna, 
który ze wszystkich sil służył 
swej ojczyżnle, walcząc prze­
ctwko okupacji Francji przez 
obce wojska, a potem o pokój 
i niezawisłość narOdową oraz 
przeciwko odrodzeniu hitle­
rowskiego Wehrmachtu, śmier­
telnego wroga pokoju i nie-

b I · b • • dl . podległości narodów. 
C e a 1 IDięSa a ID13St W Jego osobie Polska traci 

PROTESTY SZWECJI, DANłl, HO.. 
LANDU I AUSTRALII PRZECIW• 
KO OGRANICZENIOM IMPORTO-

WYM DO USA 

Jak donosi prasa szwedzka, 
ambasada szwedzka w Waszynq• 
tonie wystosowała do departa• 
mentu stanu USA prote~t prze­
ciwko wprowadzeniu w tycie za. 
kazu Importu mJeka w proszku 
I niektórych innych produktów 
mlecznych. 

Przed kilkoma dniami 
w róciła. z Wiednia deLega.c;a, 
która braŁa. udzia.! w Kon­
ferencji tll Obronie Praw 
M!odzieżu. 

Jedną z uczestniczek Kon• 
ferencjj byŁa. przodownica 
pracy z Zak!adów im. Mar­
chiewskiego - Helena Pa­
chnik. Dzieląc się swymi 
wra.żenta.mi z pobytu w 
Wiedniu i okre§tając udział 
delegacji polskiej w Konfe­
rencji, Helena. Pa.eh.nile mó· 
wi· 

N iem.al natychmiast po 
przybydu do Wiednta u­
derzyła nas w zachod-

nich sektorach martwota. Lu­
dzie chodzą smutni i przygnę­
bieni. Przed każdą brami\, 
przed każdym sklepem, na 
skrzyżowaniach ulic widać że­
,braków, proszących o jałmuż­
nę. Z każdego zakamarka wy­
ziera nędza. 
Zwiedziłam wiedeński za­

kład włókienniczy I przekaza­
ł.am zatrudnionym tam mło­
dym robotnikom, pozdrowie­
n ia od młodzieży polskiej. 0-
powlan'.lli mi, że pracują po 
lil, 18 godzin, a zarobki otrzy­
mują o 50 proc. niższe od star­
szy eh robotników. Pyt.all. za 
co otrzymałam Srebrny Krz)·ż 
Z<islugi. Wprost nie chcieli 
wierzyć. że my otrzymujemy 
tak wvsokie odznaczenia pań­
stwowe za dobra pracę. Prosi­
li żebVT"'I utrzymywała z nim! 
kontakt 7.eb:vm im -przysył ~ la 
polska orasę, gdyż chcą znać 

. praw~ę o na.szym kraju. 
W czasie trwania Kon!eren­

cii na salę obrad llcznie przy-

I I I , 
zac1esma .szeregi' 
W walce o pokój 

NA ZDJĘCIU: delegaci Koret na. sali. 

... 
bywały d elegacje młodzi eży 
austriackiej z zakładów p racy 
l szkół. Wszyscy życzyli nam 
jednego: „Niech wasze obrady 

Fo t. - CAF 

przyczynią si ę do zachowania 
pok0ju". 

Wszy-.:y polscy delegaci we­
szli w s~d po.szczególnych 

kontlsjL Owocem prac tych 
kom1sji były rezolucje żądają­
ce dla mlodzieży wszystkich 
państw zagwarantowani,a prze­
de w.szystkim tak pod.stawo­
wego prawa, jakim jest prawo 
do pracy. Po przeglo.sowaniu 
W)'Słallśmy rezolucje do fZl\­
dów poszczególnych państw. 

Tam, w Wiedniu, przekona­
łam sii:, jak ba;rdzo mlodzież 
całego świata pragnie pokoju. 
Konferencja była wielką ma­
ni!estacją naszej Jedności. 
Przedstawiciele młodzieży a­
frykańskiej, ch,ińskiej, euro­
pejskiej jednakow o pragną 
pokoju i walczą o jego utrwa­
lenie. 

Entuzjastycznie przyjmowa­
nó przeds tawiciel! młodzieży 
radzieckiej i koreańskiej . Na 
każdym kroku wid.z.leliśmy ja­
ką wielką miłością otacza po­
stępowa młodzież świata Zwią-
1.Pk Radziecki. 

Często spotykaliśmy się z 
żołnierzami radzieckimi stacjo­
nt!jącyml w Wiedniu. Z brater­
ską miłością witali się z nami. 
Tam zrozumiałam jeszcze le­
piej jak jesteśmy sobie blis­
cy . 

W następnym tygodniu, w 
I 0-clu łódzkich zakładach od­
bedą się zebrania sprawozdaw­
cze, na których zapoznam 
młodzież naszego miasta z 
przebiegiem obrad Konferen­
cji Wiedeńskiej. Opowiem ze­
branym w jakich warunkach 
żyja młodzi robotnicy i robot­
nice w kra jach imperialistycz­
n ych, aby jeszcze lepiej mogli 
ocenić co młodzież polska 
zawdzięcza ludowej władzy, 

Idąc w ślady robotników 
tal>ryk, hut i kopalń, robotni­
cy PGR z Domani.kowa. w pow. 
kutnow skim oraz spółdzielcy z 
Bedlna, w pow. kutnowskim 
w dniu 31 marca br. podjęli 
d lugofalowe zobowiązania oraz 
r;obowiązania dla uczczenia 
święta międzynarodowego pro­
letariatu - 1 Maja, wyrażając 
t:rm swe pr agnienie walki w 
szereg:.ich Frontu Narodowego 
o pokój 1 Pl.an Sześcioletni, 
pragnienie realizowania w co­

&k ni T Jó fa niezawodnego przyjaciela, orę-
w az.a a owarzysza ze downika prz · źni polsk 
Stalina, aby przyśpieszyć bu- . YJa o -
downictwo socjalizmu na wsi. francuskiej. 

Brygada polowa Tadeusza Łączymy się z Wami w :i:alu, 
Jędrzejczyka wraz z brv'gadą Drodzy Przyjaciele, 1 zapew· 
POM w Bedlnie zobowiązała nlamy Was, że pamięć o plęk­
się uzyskać wyżi!1Z.e zbiory nym i:yciu zaślużonego Fran-· 
p oszczególnych upraw w sto- cuza i wspaniałego człowieka, 
sunku do planu na rok bieżą- Yves Farge'a, żyć będz.ie r-aw­
cy. sze w naszych sercach, że bt:­

Spółdzielcy z Bedlna wzywa- dzie nas ona zagrzewać do 
ją wszystkie spółdzielnie wo- jeszcze wytrwalszej walki o 
jewództwa łódzkiego do pójś- pokój i przyjaźń między na-
cia w ich ślady. rodamL 

dziennym życiu wskazań Wiei-----------------------------­
kiego Przyjaciela narodu pol­
skiego - Józefa Stalina. · 

Na masówce w PGR w Do­
manikowie w imieniu bryga­

Prz.ykładny wyrok 
dy polowej zabrał głos bryga­
dzista Roman Podlasiak. Bry- i 
gada jego postanowiła zwięk- ! na 
szyć zbiory zbóż z hektara. I 

złodzieja 
• • społecznego m1en1a 

Obsługa chlewni wraz iz W .Zgierzu odbyła się pub-
chlewmistrzem Czesławem liczna rozprawa sądowa prze­
Stelmachowiczem zobowiązała ciwko Zenonowi Jóźwiakowi, 
się w bieżącym roku wYhodo- byłemu komeńdantowl straży 
wać 20 tuczników ponad plan. przemysłowej w Zgierskich 
Wiele cennych zobowiązań Z• kladach Przemysłu Odzle­
podjęla również brygada wa- żowego. 
rzywnicza, a żony robotników Akt oskarżenia stwierdza, 
PGR w Domanlkowie, w imie- że w okresie od sierpnia ub. 
niu których przemawiała Pau- roku do lutego br. Zenon Jóż­
lina Rape, postanowily prze- wiak dopuszczał się systema­
pracować w czasie akcji siew- tycznych kradzieży maryna­
..,ej po 80 roboczogod zin każ- rek I spodni, produkowanych 
da. w Zgierr'dch ZPO. Robotnicy 

Na zebraniu ogólnym w spół- tych zakładów licznie przyby­
dzielni produkcyjnej w Be- li na rozprawę l z żywym za­
dlnie spółdzielcy dokonali pod- interesowaniem słuchali jej 
sumowania zobowiązań długo- przebiegu. 
fa lowych, ustalonych uprzed- Zarówno przewód sądowy, 
nio w poszczególnych bryga - j a k I zeznania ~wiadków po­
dach i ogniw.ach. Na zebraniu tw lerdzil y w całej rozciqgło­
tym spółdzielcy postanowili! ścl winę c'karżonego. Okazał 
nieugięcie wcielać w życie się on nie tylko złodzleiem, 

„ 

ale również pijakiem I bula­
k"- zakłócającym spokój pu­
bliczny. 
Wśród wielu świadków ze­

znawali między innymi pra• 
cownicy Zgierskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego. Teo­
!il Gomulak 1 Aniela Pastu­
siak. Ostro potępili oni postę­
powanie oskarżonego. który 
postawiony na straży mienia 
państwowego zawiódł zaufa­
nie załogi I kierownictwa. Po­
pełniając kradzieże działał on 
na szkodę klasy robotniczej l 
dopuszczał się rabunku wła­
sności społecznej. 

Wyroklel'.Q Sądu Zenon Jó:t­
wia~ został skazany na 7 lat 
więzienia z pozbawien iem 
praw obywatelsk ich i obywa­
telskich praw honorowych na 
dalsze 3 lata. 

Prasa stwierdza, że ana1c)q1cz• 
ne prot~y wystosowały równ1et 
do Wasz~ątonu Australia, Dania 
1 Holandia. 

CHllilSKO·WJi'.GIERSKI UKt..AD 
HANDLOWY NA ROK 1953 

I Jak donosi Aąencja Nowycl1 
Chin z Pekinu, w dntu 30 marca. 
zawarty został c.hińsko.weo1erskf 
układ handlowo·płatn1czy na rol< 
1953. Układ ten przew1dui• dal· 
sze rozszerzenie wymiany han• 
dlowej w porównaniu z rok1,Jm 
ub1eąlym. Węąry dostarczać Dt­
dć\ Chinom maszyn, sprzttu t .... 
lekomun1kacy jlieqo ł artykUłOW 
masoweąo spożycia. Chiny zao­
p a trywat będą Węqry w minera· 
ły, soję, zbo:ił:e I inne produkt)' 
rol~• oraz artykuły masoweqo 
spozyc1a. 

STRAJK KOLEJARZY 
SBURGU 

w PITT• 

Jak donosi prasa ameryka~ 
Ska, strajk 4 ł pól ty1111ca praco­
nlk6w bocznicy kolejowej zakła­
dów hutniczych Plttsburqa do­
prowadził do przerwania pracy 
w czterech wlelkteh zakładach 
hutn•czych należącycl1 do towa­
rzystwa „United States ' St•el 
Company". 

Strajk rozp0czął sio na znale 
protestu przec:1wko zwolnieniu 
dwóch kolejarzy przez „Unton 
!!ailroad Company" - flllO wy. 
mienionej spółki. 

RZĄD INDONEZYJSKI POPIERA 
SKARG~ BURMY W ONZ 

Aąencja TASS donosi z Db• 
karty, że rząd 1 społeczeńatwo 
tndonezJ I popierają w całel pełni 
okarąt rządu burmańSkleqo w. 
ONZ przeciwko aąresywnej dzia­
łalnośc i band kuom1ntanąowsklch 
w Burmłe . 

ROwn1e;t dziennik •• lndoneslll 
Raya•· wi t a z uznaniem decyzjo 
rządu 1ndonezy1sk1eqo w spra• 
wie poparcia skarQ' burmańsklej 
w or.z. 
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Kierunek -Stalinogród 
Jeden z wozów tramwajo­
wych, kursujq,rych między 
Bytomiem a Statinogrodtm\. 

·Każde udoSkonalenie 
Wprowadzone w naszym 

przemyśle za przykładem 

Związku Radzieckiego racjo­
nalizatorskie- brygady robot­
niczo-inżynieryjne zdają w 

pełni egzamin. Składają si<: 
one zawsze z kilku osób. a 
wiadomo przecież. :i:e w kolek­
tywie łatwiej jest pracować i 
rozwi ązywać naitrudniej ,ze 
nawet zadania. Jednak ilość 

tych bryP.ad jest jeszcze sta­
nowczo za mała. W roku u­
b1ee(lym bv!o Ich zaledwie 47. 

Obecnie .Jest ich znacznie wię­
cej, ale w dalszvm ciągu. w 
stosunku do istniejących po­
trzeb i możliwości. za mało. 

Między innymi brygady ro­
botniczo-inżynieryjne nie zo­
Hały ieszrze zorganizowane w 
z,,Jowsk;ch ZPB, w Łódzkiej 
Tkallli, w ZPB w P~biani­
cach, w ZPB w Ozorkowie 

4tl kOREtPOrOlłtCi 
= - ~ = 
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• przyspiesza realizację planu Utn.ymuiemy kontakt 
ze spó~dzielfami 

Trzeba ~ię tyJko za 
- Dom przeznaczony do roz­

biórki, mury popękane, w do­
datku dach przegnił i stale le­
je mi się na głowę - skarży 

się ob. Jędrzejczak. - Zwra­
całem się do Wydziału Kwate­
runkowego, to odesłali mnie do 
was. Poradźcie, co robić. 

Przewodniczący rady zakla­
dowej w Zakładach im. Kocza­
skiego, tow. Jaski, po dokład­
nym zapoznaniu się z całą 
sprawą, decyduje krótko: -
Dobrze, zajmiemy się tym, bę­
dziemy interweniować. 

Z pełnym zaufaniem zwra­
cają się robotnicy ZPB im. Ko­
czaskiego z różnymi bolączka­
mi do swej rady zakładowej. 
Nie wszystkie interwencje w 
Wydziale Kwaterunkowym mo­
gą być uwieńczone uzyskaniem 
przydziału mieszkań, ale przy 
palącej potrzebie remontu 
gospodarczym sposobem, jak 
na przykład w mieszkaniu oo. 
Góreckiej, przodującej prządki 
zakładu, to niewątpliwa pomoc 

udzielana przez radę za~ 
kładową prac.:iwnikom, uj-
mująca im cz<:ść trosk, 
to real na działalność w 
walce o poprawę warunków 
bytowych pracowników zakła­
dów. 

Czyste I ciepłe Izby, białe 
łóżka, niezbędne sprzęty, czyn. 
na kuchnia i zadowolenie pens­
jonariuszek, to również dowo­
dy troski o sprawy bytowe u­
czennic I wykwalifikowanych 
już pracownic mieszkających 
w Domu Młodego Robotnika. 

Na tym jednak niemal koń­
czy się rejestr osiągnięć pra­
cy rady zakładowej w tej dzie­
dzinie. Trzeba by jeszcze 
wspomnieć o ogródkach dział­
kowych. Kiedy pytamy o pra­
cownię, o punkt szewski, kra­
wiecki, o stołówkę - prze­
wodniczący rozkłada ręce. -
Nie ma. I zaraz stara się brak 
tych placówek usprawiedh­
wić „obiektywnymi" trudnoś­
ciami. Brakiem odpowiedniego 

Sala świetlicy 

b~ła po brzegi. 
wypełniona 

- A teraz przystępujemy 

do wręczania nagród zwycięz­
com konkursu o miano na.i­
lepszego racjonalizatora w 
czwartym kwartale ub i egłego 

roku - oznajmił przewodni ­
czący zebrania Pierwozą 

nagrodę - radioodbiornik „A­
ga" - otrzvmuie Roman Ra.i­
ski, który w czasie trwania 
konkursu złożył 13 proiektów 
r·ac;onalizatorsk ich Drugą ,n a­
grodę , zegarek męski - Jerzy 
Rogala. a trzecią. teczkę skó­
rzaną - Antoni Bilski. 

Przeprowadzony w ZPB Im. 
Luksemburg konkurs na naj. 
aktywniejszego racjonalizato­
ra przyczynił się do znacz.ne­
go ożywienia ruchu wynalaz­
czosci pracowniczej w tych 
zakładach. Zglosz.onych zosta­
ło wiele cennych usprawnień 
i udoskonaleń. Przyniosą one 
w skali rocznej okolo 60.000 
2 t oszczędności. 

* * ... 
W rozwoju ruchu racjonali­

zatorskiego w przemyśle włó­
kienniczym najlepszymi osiąg. 
nleciami może się poszczycić 

przemysł bawełniany. W cią­
gu 1952 r. racjonalizatorzy te­
go przemysłu złożyli 3.108 pro-

to wzią_ć 
lokalu albo niedostateczną 

ilością korzystających z tych 
usług. A przecież kiedyś na te­
renie zakładów punkt szewski 
istniał l stołówka też była. Tak 
warsztat szewski jak i stołów­
ka nie świeciły pustkami. Za­
kłady znajdują się jeszcze za 
krańcowym przystankiem linii 
tramwajowej, otaczają je pol,1, 
nie ma blisko ani szewca, ani 
stołówki, przy czym większość 
pracowników zamieszkuje p.>­
b!iskie wsie, gqzie również nie 
ma tych placówek. Bywało, te 
rano prządka czy tkaczka zo­
stawiała bucik u szewca, pra­
cowała w pantoflach, a po 
zmianie odbierała już podzelo­
wany. Ze stołówki, która go­
towała smacznie, tanio, a po­
żywnie, zawsze korzystała 
gr-upa stałych stołowników, 
jak również i tych, którzy mie­
li sprawy do załatwienia w 
mieście, a nie mogli iść na 0-

-------------------------·- biad do domu odległeĘo o kilka 

·Wychowujemy harcerzy 
na bojowych ZMP-owców 

Zarząd Łódzki ZMP organi­
zuje w dniach 11 i 12 kwietnia 
ogólnolódzką konferencję dla 
najlepszych przewo,dników i 
opiekunów drużyn harcer­
skich. Konferencja odbędzie 

się pod hasłem; „Jak wycho­
wujemy harcerzy na bojo­
wych, ofiarnych ZMP·owców". 

Drużyny harcerskie na tere­
nie naszego miasta posiadają 

znac~ne osiągnięcia. W pierw­
szym rzędzie należy do nich 
zaliczyć pozytywne rezultaty 
walki o oceny dobre I bardzo 
dobre oraz likwidację ocen 
niedostatecznych. 

Wyróżnili się pod tym wzglę­
dem harcerze z zastępu klasy 
IV w 62 szkole podstawowej. 
Żaden z nich nie ma dwójki. 
Osiągnęli to, udzielając po­
mocy kolegom słabszvm w na­
uce. Bodźcel]l do lepszego ucze· 
nia się jest również „błyska­
wica", na której są zamieszcza· 
ne zdjęcia przodowników nau­
ki i pracy społecznej. Harce­
rze ze szkoły 62 mają i wie­
le innych osiągnięć. Między 

innymi przodują również w 
zbiórce makulatury. 

Dobra praca harcerzy zale­
ży przede wszystkim od wła­

sctwego kierownictwa opie­
kunki drużyny i ))1lmocy ze 
strony rady pedagogicznei o­
ra~ komitetu rodzicielskiego. 

Obok całego szeregu osiąg­

nięć w pracy drużyn harcer­
skich istnieją również powa· 
żne braki. W dalszym ciągu 

nie potrafimy organizować 
na zbiórl ach ciekdwych. atrak­
cyjnych zajęć. Za mało jesz­
cze harcerze znają nowych 
piosenek, gier 1 tańców Nie 
Odbywaią się również regular.­
nie szkolenia aktywu dziecię­
cego. Wiele drużyn n ie prowa-

to, aby nie zaprzepaścić form 
już wypracowanych, lecz stale 
ie rozw11ac. Dlatego Zarząd 
Łódzki ZMP zwołał konferen· 
cję najlepszych przewodników 
i 0plekunów drużyn. 

Już od dłuższego czasu, w 
okresie poprzedzającym kpn­
ferencję, odbywają się w szko­
łach zebrania rad pędagogicz· 
nych, na których nauczyciele 
oceniają pracę drużyn I wska­
zują, w jaki sposób można 

usunąć istniejące niedociąg· 
nięcia. 

Na uroczystych zebraniach 
dzielnicowych zostali wybrani 
na konferencję ogólnołódzką 
najlepsi przewodnicy i opie· 
kunowie. W konferencjt we­
zmą udział nie tylko c1. któ­
rzy nienagannie potrafili pra­
cować w okresie przed zebra. 
mami rad pedagogicznych. ale 
także ci, którzy przodują w 
realizacji wskazówek wysunię­
tych przez rady pedagogiczne. 

Wybrani delegaci powinni 
przed konferencją za poznać 
się dokładnie z podaną lektu· 
rą i przemyśleć ciekawsze for­
my pracy, k tóre stosują w 
swych drużynach. aby na kon­
ferencji mogli przedstawić je 
zebranym. 
Przewodni~zący i opiekuno­

wie powinOJ przyjść na łódz­
k~ konferencję z nowymi osią­
gnięciami. Winni zwracać 
szczególną uwagę na właściwą 
organizację pracy drużyn w 
szkołach. Winni dokładnie pla­
nować wszystkie zajęcia, oce­
niać wykonanie prac i wycią­
gać na tych mia.st wnioski 
z istniejących niedociągnięć. 
Wszyscy przewodnl/lY I opie­
kunowie muszą tak pracować, 
aby drużyny na terenie ich 
szkół były kuźniami wycho­
wania harcerzy na przyszłych 
ofiarnych ZMP-owców. 

JERZY BARYLSKI 
Instruktor wydz harcerskiego 

Zarz. tc'>dzktego ZMP. 

kilometrów. 

Czemu więc te pożyteczne 
placówki zostały zlikwidowa­
ne? 

Stołówka - n.a skutek roz­
por7.ądzenia, które mówiło o 
przej<:ciu tych placówek przez 
PSS, a warsztat szewski zlik­
widowała dyrekcja zakładów, 
ponieważ nie był samowystar­
czalny. 

Nie starczyło radzie zakła­
dowej ani energii, ani ochoty, 
aby walczyć o utrzymanie ich. 
Dziś w stołówce odbywają się 
zebrania, kotły poszły na złom, 
lokal po szewcach s.toi pusty. 
Kiedy pytamy przewodniczą-

! 
cego rady zakładowej i dyrek­
tora handlowego zakładów o 
możliwości ·uruchomienia na 
powrót tych placówek i otwar-
cia nowych - wskazując na 
zadania, jakie w tej dziedzi­
nie przed radami zakładowymi 
stawia XI Plenum CRZZ -
zgodnie stwierdzają, że takie 
możliwości są, trzeba się tylko 
za to wziąc. 

Trzeba się więc wziąć. I to 
zarówno w zakładzie, jak i w 
dyrekcji PSS. Czekamy na re­
zul..aty. 

Pewne osiągnięcia w walce 
o poprawę warunków byto­
wych pracowników nie powin­
ny już dłużej przesłaniać ra­
dzie zakładowej istmejących 

jeszcze poważnych braków w 
tym zakresie. Od stosunku do 
człowieka i jego potrzeb zale­
ży w dużej mierze jego posta­
wa w pracy zawodowej, spra­
wa jego wydajności. Zakłady 
im. Koczaskiego w ubiegły.n 
roku nie wykonały planów 
produkcyjnych, dlatego też, 

mobilizując załogę do wykona­
nia planów, rada zakładowa 
musi pamiętać, że plan, to w 
ostatecznym rachunku zagad­
nienie ludzi wykonujących ten 
plan. Stąd troska o człowieka 
staje się jednym z naszych 
naczelnych zadań w walce o 
realizację planów w roku bie­
żącym. 

M. Z. 

dzi systematycznie kronik, r---------------------------
słabo współpracuje z zakłada· 

mi opfakuńczymi, za mało or­
ga .1izu je zajęć wychowania fi­
zycznego, zbiórek tema tycz· 
nych, wieczorów ciekawej na· 
u '.. i, spotkań z przodownikami 
pracy itd. 

W okresie igrzysk harcer­
skich i prac związanych z kon­
kursem czytelniczym formy 

. naszej pracy stały się bardziej 
atrakcyj ne. Obecnie chodzi o 

Siadem naszych artykułów 
W związku z felietonem pt. 

„Propozycja", opublikowanym 
w „Glosie Robotniczym" Nr 28, 
z dnia 31 stycznia br., dyrekcja 
Zakładów Przemysłu Filcowe­
go nadesłała wyjaśnienie, w 
którym komunikuje, iż kryty­
ka pod adresem oddziału pro­
dukcyjnego „C" była całkowi­
cie uzasacniona. Braki wy-

tknięte w felietonie został;; 
obecnie zlikwidowane. Palar­
nia została Izolowana od wor­
ków z wełną specjalnie w tym 
celu zbudowaną ścianą i sta­
nowi oddzielne pomieszczen ·e 
dla palących. W związku z tym 
groźba niebezpieczeństwa po­
żarowego została całkowicie 

zlikwidowana. 

jektów, z których większość 

znalazła już zastosowanie w 
produkcji. (W 1951 roku zło­

żono tylko 598 wniosków) 
Efekty ekonomiczne: zaon­
czędzono i:><>nad 22 miliony 
złotych (w 1951 roku 8 mi­
lionów zł). Należy przy tym 
podkreślić, iż wśród projek­
todawców stale wzrasta ilość 
robotników. 

Czołowe miejsce w rozwo­
ju ruchu wynalazczości zai­
mu.ią ZPB im Marchlewskie­
go, gdzie w zeszłym roku zł0-

żono około 700 nowych wnios­
ków i projektów. WZPB im. 
1 Maja - 450 projektów oraz 
ZPB im Stalina I ZPB im. 
Luksemburg. 

Do zna~znego ożywienia ru­
chu racJonalizatorskiego. do 
pobudzenia twórczej in icjaty­
wy robotników w ZPB im. 
Marchlewskiego i w WZPB 
im. 1 Maja walnie przyczyni­
ły się odbyte w tych zakła­
dach konferencje partyjno­
techniczne. Jest to zarazem 
jeszcze jeden dowód, jak wie­
le można zdziałać przez wzmo­
żoną aktywizację załóg wo­
kół zagadnień ruchu racjona­
lizatorskiego. 

Jest jednak ·jeszcze w 
przemyśle bawełnianym wie­
le zakladów. w których sła­
bo rozwija się wynalaz­
czość pr·acownicza. Oto na 
przykład w ZPB w Pabia­
nicach w ciągu całego ubieg. 
łego roku zgłoszono jedynie 19 
projektów, w ZPB im. Dzier­
żyńskiego - 13, a w Łódzkiej 
Tkalni - 4. 

Wśród bardzo licznej grupy 
racjonalizatorów łódzkich przo­
duje m. in. E. Arędzki z WZPB 
im. 1 Maja, który zgłosił 12 
projektów. Pomysł Jana Maya, 
pracownika Centralnego Za­
rządu Przemysłu Bawełnia­

nego, przysporzy! naszej go­
spodarce oszczędności na oko­
ło 6 milionów zł w skali rocz­
nej, a Tadeusza Sobczaka z 
ZPB im. Dzierżyńskiego - na 
ponad 2 m iliony zł. Przy­
kładów takich można byłoby 
przytoczyć bardzo wiele. 

W wielu jednak zakładach 

obserwuje się brak należytej 
troski kierownictwa technicz­
nego I politycznego o pobu­
dzanie inicjatywy pracowni­
ków w kierunku stałego roz­
wijania wynalazczości. Nie 
zawsze we właściwy sposób 

pracują zakładowe kluby ra­
cionalizacji l techniki. Poza 
tym doradcy . techlliczni w 
wielu wypadkach zamieni­
li się w biurokratów. Dziś. w 
okresie szczególnie wzmożo­

nej walki o plan . nie wvstar­
czv. że dorad sa techniczny 
,.odsiedzi" swo.J 2-iiodzinny 
dvżur w poko.iu oczekując na 
z!(loszenie się racjonalizatora. 
a na doda tek czestokroć za­
łatwiając go w sp0sób nie­
właściwy. Od doradców tec h­
nicznych trzeba wvmaga't du­
żej operatywności I lniclaty. 
wy, muszą oni. nie czekając 

na zgłoszenia, sami pomagać 

racjonalizatorom. służyć im 
radą i pomocą . Do roll bier­
nego obserwatora ogranicza 
się także Główny Instytut 
'!_Vlókiennictwa. 

Niezmiernie ważnym zada­
niem wszystkich klubów, ko­
mórek wynalazczości i kie­
rownictw zakładów jest skie­
rowywanie ruchu racjonaliza­
tonkieg<' na sprawy i proble­
m.Y najważniejsze, a to przez 
podsuwanie racjonalizatorom 
do rozwiqzania zagadnień 

szczególnie ważnych dla pro­
dukcji, kierowanie ich u­
wagi i· zainteresowań na tzw. 
„wąskie gardła". Tymczasem 
w wielu zakładach przemysłu 

bawełnianego nie p0dsuwa się 

racjonalizatorom tematów do 
rozwiązania. Tak dzieje się 

m. in. w ZPB im Dzierżyń. 

skiego i w ZPB w Ozorkowie. 

SZYBCIEJ ZAŁA TWIAC 
WNIOSKI 

Zdarzają si<: także jeszcze 
wypadki przetrzymywania 
projektów, bądź też przewlek­
łego ich rozpatrywania. I tak 
np. pomysł Józefa Leśkiewi­

cza z ZPB Im. Harnama, do­
tyczący przyrząd u do hamo­
wania gońcy, „odleżał się" 
wiele miesięcy, zanim nabrał 
„mocy urzędowej" I doczekał 
się realizacji. 

Podobnie jest z rozpo­
wszechnianiem poszczegol­
nych pomysłów w skali całej 

branży. Otóż w roku ubieg­
łym samodzielna sekcja wy. · 
nalazczości CZPB rozesłała do 
zakładów ponad 3 tys. opisów 
różnego rodzaju pomysłów ra­
cjonalizatorskich I wnio•ków 
usprawniających. Natomiast 
zastosowanie znalazły tylko ..• 
43. 

w ZPB im. Nowotki. 

TWÓRCZA INICJATYWA 

NIE MOŻE BYC 

ZMARNOWANA 

Sprawa dalszego I Jak naj­
szerszego rozwoju ruchu ra­
cjonaltzntorskiego I nowator­
skiego. to zagadnienie nie­
zmiernle ważne, w poważnym 
stopniu decydujące o sz.vbko­
ścl naszego P->Stępu technicz­
nego, a co za tym idzie o 
wzroście produkcji I podnie­
sieniu jej jakości. Dlatego też 
zag~dniP.niom tym muszą wię­
cej uwagi i troski pośwl<:cać 

administracje zakładów. or­
ganizacje part; jne i związko­
we. Muszą uaktywnić swą 

działalność gabinety technicz­
ne przy ORZZ I Zarządzie 

Głównym Związku Zawodo­
wego Włókniarzy, które miast 
czynnie pomagać racjonaliza­
torom zamieniły się w wy­
stawy. Istnieją wszelkie wa­
runki ku temu. aby w roku 
bieżącym ilość zgłoszonych i 
zastosowanych wniosków I u­
sprawnień zwiększona została 

wielokrotnie. Oo tego po­
trzebna jest tylko szeroka i 
odPOwiednia mobilizacja I sta­
łe pobudzanie , twórczej ini­
cjatywy tysięcy racjonaliza-
torów, opieka nad każdym, 
kto stara się w taki czy Inny 
sposób usprawnić produkcję 

bądż też organizację pracy. 
Nie wolno ani na chwJJę za­
pominać o tym, że każde u­
sprawnienie czy wynalazek 
wydutnie przyśpiesza re:iliza­
cie naszych planów produk­
cyjnych. 

M. KORDOS 

Załoga naszych zakładów utrzymuje ścisły kontakt a 
mieszkańcami gromady Kalino, ~m. Wiskitno, w pow. łódz­
kim. Kontakt ten zawiązany został w styczniu br. i po­
głębia się z każdym ,miesiącem. 

W gromadzie tej znajduje się spółdzielnia produkcyj­
na, która szczyci się zdobyciem sztandaru przechodniego 
za osiągnięcia gospodarcze. Spółdzielcy w ubiegłym roku 
rozpoczęli budowę obory zespołowej na 40 krów I chlewni 
na 40 „ świń. Równocześnie postanowili oni rozwinąć ogro­
dnictwo, do czego pierwszym krokiem jest zasadzenie 360 
sztuk drzew owocowych. W planie przewidziane jest za­
łożenie okien Inspektowych, a obecnie przygotowano już 
materiał budowlany na budowę wzorowej świetlicy. 

Osiągnięcia spółdzielców ułatwiają naszą pracę z chło­
pami. gospodarującymi jeszcze w pojedynk<:. Wynikiem tej 
pracy jest przystąpienie do spółdz i elni trzech nowych człon­
ków. Ambicją naszą jest przekonać jak największą ilość 
mieszkańców gromady dla spółdzielczości produkcyjnej. 

Ostatnio - ekipa nasza zorganizowala wyjazd na teren 
gromady grupy lekarzy, w skład której wchodzili interniści 
i stomatolodzy. 

Lekarze w ciągu jednego dnia dokonali poważnej pra­
cy na te.renie gminy. Internista dr Mieczysław Kotarski 
przyjął 40 pacjentów, a ci<:źej chorych odwiedzał w do­
mostwach. Dr Plewińska wraz ze studentkami IV roku sto­
matologii AM dokonała 34 zabiegów. Mieszka)jcy gromady 
wyrażali się z najwyższym umaniem o pracy ekipy lekar­
skiej. 

Nasz kontakt z wsią nie jest jednak pozbawiony I bra· 
ków. Mimo pełnej zapału pracy członków ekipy, odczuwa 
się brak w ekipie członków ZMP i kobiet. Dlatego też kolo 

ZMP przy naszy{.h zakładach i Rada Kobieca winny włą­
czyć się do pracy ekipy łączności, a wtedy bez wątpienia 
L wyniki jej pr·acy będą bardz:ej owocne. 

Młodzi - w pierwszych 

K. KOWALSKA 
ZPP lm. Jurczal<a 

szeregach 
Dnia 1 marca br. w Elektrowni Łódzkiej utworzono 

brygadę młodzieżową. Nazwano ją imieniem Tadeusza Koś­
ciuszki. Jej członkowie - Stanisław Janiszewski, Zdzisław 
Ludwiczak, Jan Krzeszewski, Janusz Sobolewski I Antoni 
Suwała - postawili przed sobą jedno zadanie - p!>a.cov.ać 
tak, by być go~ ym imienia wielkiego polsk!e~o patrioty! 
pracować tak jak winna pracować mlodz1ez buduJąceJ 
się Polski socja sty~znej. · 

Pierwszym ich zadaniem było przeprowadzenie grun. 
townej konserwacji windy. Winda ~ od kilku lat znaj· 
dowala się w niewł aściwym stanie, gdyz brak było fachcw­
ców, którzy by podjęli się wykonania tej pracy. Właśnie tę 
trudną pracę postanowill wykonać członkowie brygady, W• 

bowiązując się równocześnie do jej wysokiej jakości. 
Plan przewidywał, że prace konserwacyjne trwać będą 

od 2 do 31 marca. Młodzi jednak postanowili skrócić 
ten czas. Mimo ciężkich warunków, mimo wysokiej tem­
peratury panującej w kotłowni - młodzież swą sprawną, 
szybką pracą już w pierwszych dniach zdobyła sobie pel11e 
uznanie naszych starych pracowników. Tempo pracy jesz­
cze bardziej się wzmogło w ciężkich dniach choroby, a na­
stępnie zgonu Towarzysza Stalina. 

Młodzi robotnicy lepszą , wydajniejszą pracą postano­
wili uczcić pamli:ć wielkiego Przyiaciela młodzieży i oka­
zać swą miłość Ili.o Niego. I udowodnili to czynem. Kon­
serwacja zakończona została 14 marca. Młodzi wykonali 
swe zadania w 240 proc. Równocześnie - Zdzisław . Filip­
czak wstąpi! do PZPR. by w jej <:zeregach realizować 
wskazania Towarzysza Stalina. 

• 

MARIAN MOLIK 
EJektrownla - Łodt 

„LUdzie' z naszeJ ulicy"*) , 

Ileż to rzeczy można zobaczyć na 
jednym małym podwórku! Ty­

le, że starczy na całą komedię. 

Miody pisarz słowacki Piotr 
Karvasz, autor w tej chwili już sze­
ściu utworów dramatycznych i kil­
ku tomów prozy, na bohaterów 
swojej komedii nie patrzy anali­
tycznym, sondującym spojrzeniem 
wytrawnego psychologa, nie formu­
je też swoich sądów według suro­
wych mi;ir ostrej satyry, Ale 01c, co 
istotne dla charakterystyki miejsca, 
czasu i ludzi nie uszło jego uwadze. 
Dobrze też zrozu·miał postulat ty­
powoścL Rezultat; w „Ludziach z 
naszej ulicy" widz rozpoznaie ludzi 
ze swojej ulicy, z każdej ulicy w ta­
kim kraju, który walczy o nowe ob­
licze czlowieka i nowy lad spo­
łeczny. 

Na małym podwórku słowackiego 
miasta słońce łagodnym blaskiem 
oświetla ludzi i ich sprawy, nie 
tworząc ostrych kontrastów, nie 
wydobywając na jaw wielkich kon­
fliktów. Sprawy tego podwórka od 
początku opowiadania toczą się dość 
gładko ku szczęśliwemu zakończe­

niu. Mimo to - ich przebieg szcze­
rze nas interesuje i bawL Dlaczego? 

„Praca zmienia człowieka" - oto 
teza komediL Właściciel zakładu 
fryzjerskiego, urzędmk skarbowy, 
skrzypek, miody człowiek o nie­
określonych bliżej źródłach zarob­
ków - wszyscy oni staJą nagle 
przed zagadllieniem: czy wziąć ło­
pat<: do ręki, łpoświęcić trochę wol­
nego czasu i pomóc przy budowie 
sąsiedniej fabryki? Wejść do ochot­
niczej brygady pracy? Myśl ta w 
pierwszej chwili budzi w nich szcze­
rą odrazę. A jednak póżmej ... Na­
wiasem mówiąc - te ochotnicze 
brygady pracy w Czechosłow~cji to 
rzecz ciekawa. GrupuJą one przede 
wszystkim młodzież, dla któreJ 
praca w brygadzie jest obowtąz­
kiem. Ale Jednocześnie obeJmuią 
niemal cale społeczeństwo: poczta, 
handel, urzędnicy, rzemieślnicy 
ca!y ten żywiol mieszczański w 
zetknięciu z pracą fizyczną, z 
prostym człowiekiem, rewiduie swój 
pogląd na świat i wchodzi na drogę 

' istotńeJ przemiany psychiczne]. 

Teza sztuki wyłożona jasno: nie 
o to chodzi, że wszyscy powmniśmy 
brać za łopaty, ale o to, że taka 
przygoda wzbogaca, przemienia , 
rozwija. Właśn ie proces tei prie­
miany jest interesujący iako te­
mat, a pokazany zosla l przez auto­
ra tak zręcznie. że każda scena bu­
dzi pytanie; co będzie dal ej? Pyta­
nie bardzo istotne dla kontaktu 
sztuki z widownią. 

Akcja sztuki nie wychodzi poza 
jedno podwórko, głównie - mie­
szczańskie w swoim przekroju spo­
łecznym. Jednakże Karvasz potrafił 
dać swojej komedii szeroki. wcale 
nie mieszczański oddech. W ciasny 
światek plotkarstwa, sąsiedzkich 
swarów, mizernej próżności, za­
t<:chłych kwasów i niechęci do tego 
„nowego", które zwycięża dokoła, 
wkracza śmiała, trochę zuchwała 
młodzież i wraz z nią - coś wiel­
kiego, wspaniałego, co . porus~a nie 
tylko ludzi z jednej ulicy, ale cale 
narody... Małe, ciasne podwóreczko 
z oficyną, z przybudówką dla do­
zorcy, zyskuje wreszcie nowe hory­
zonty. Nie dlatego, że rozebrano 
część muru, graniczącego z fabry­
ką, ale dlatego, że ludzie z tego po­
dwórka zdobywają nowe spojrzenie 
na stare rzeczy: na własną pracę, na 
pracę innych, na swoje miejsce w 
społeczeństwie, na swój udział w 
tworzeniu nowego życia. 

Smiejemy się z mieszczuchów i 
jest to śmiech kpiący. Oni na na­
szych oczach zmieniają się , chciało­
by się rzec - stają się podobni do 
ludzi. My - śrli.iejemy się dalej, 
do końca, bo tak nam każe autor, 
ale nasz śmiech też się zmienia; 
zjawia się w nim lekkie wzruszenie. 
I to Jest ten śmiech najcenniejszy 
i - kto wie, czy nie najwięcej lubi­
my właśnie tak śmiać się z innych 
ludzi... 

Jest taki moment w sztuce: trzeba 
podjąć na terenie domu agitację z.o 
wstępowani. do brygady. Mło­
dzież chce zacząć: i.ajmniej skutecz­
nie, jak tylko można w dallej sy­
tuacji - chce zwołać zebranie. Do­
zorca domu, byty tramwajarz Hru­
za, ten - można by rzec- - cichy 
bohater sztuki, podsuwa młodym za­
paleńCQm myśl inną· podejść: do 
każdego indywidualnie; IJ6YChologi­
cznie. Demonstruje słuszność swojej 
teorii w przeza ba -'Jilych scenach z 
fryzjerem, bikiniarzem, panem refe­
rentem. Komedii Karvasza można 

by dać tytuł stosowny dla jakiejś 
gadki ludowei czy przypowiesci np. 
,;O tym, jak mądry Hruza przy­
wiódł nicponia Duhcca do uczciwej 
pracy ... " Bo Jest coś bardzo ludowego 
w sztuce Karvasza. I w tym spryt­
nym a prostym pomyśle agilac;i , 
i w dialogu pełnym dowcipu, który 
do każdego trafia, i w komizmie 
sytuacyjnym. nie wyszukany~ a 
przekonującym. wreszcie, może 
przede wszys tkim w spcsolne 
przedstawienia morału; bez pa t o<> u. 
bez pustych deklarac ji, pozbawi'l­
nych siły przclrnnywania. 

„Ludzie z nailzcj '..l!icy" - to teutr 
ludowy. Nie jest to teatr wielkiej li­
tera tury, wielkiegn slow a, raczej 

teatr efektu a-
ktorskiego. 

Sztuka zaczy­
na żyć na do­
bre dopiero na 
deskach sce­
ny, o jej życiu 
decyduje prze­
de wszystkim 
reżyser I aktor. 
Ale przedsta­
wienie w· Tea­
trze Powszech­
nym zdradza 
chwilami jak­
'by trochę za 
dużo tej reży­

serskiej i a­
ktorskiej pew­
ności siebie, Zd 

mało zaufania 
do autora. Nie­
k t6're postacie, 
n iektóre kwes­
tie mają w 
sobie taki fa­

Scena 2 Tl aktu sztuki P Karvasza „Ludzre 11as::e1 
ulicy' w Państwowym Teatrze Pu1~sz echnym 

dunek szczerego krom~zmu, że wcale 
nie musi Im towarzyszyć jasltrawy, 
przesadny gest I krzykliwy ton 
głosu. Brakiem umiaru w stooowa­
ntu efektów a'ktor~kich szczególnie 
raz.i HilcUI Skrzydlowska (Filipkll­
wa), w przeciwieństwie do H. Ta­
borskiej (Holubow<:j) dyskretnej, 
choć: może trochę .:a mało chara:<­
terystycznej. Można by się zasta­
nawiać, czy Jabłońsk, (fryzjer ~'i­

lippo). w roli chyba w sztuce nai­
bogatszej, nie po·.winien by pomy­
śleć o wzbogaceniu ~woi ch środkó·N 
aktorskich? Czy Stawowsl<i (Dubec) 
nie mógłby być bardzleJ naturalny, 
prostszy, zwłaszcza głosowo? Czy 
młode dziewczęta 1Klimczakówna, 
Wilczyńska, Lucka) koniecznie mu­
szą rzucać niektóre kwestie tak 
niedbale, że nie dolatują one do 
widowni? 

Ale to są wszystko órobi.azgt t tyl­
ko o jednym należałoby wspommeć 
z naciskiem, o tym niesmacznym, 
żenującym geście bicia po twarzy 
namydlonym pędzlem do golemd. 
Cóż z tego, że mniej wybredna, kul­
turalnie niewyrobiona publicznosć 
na takie „zagranie" n<l pewno od­
powie rykiem śmiechu! Ten śmiech 
nie przynosi zaszczytu nikomu. 

Zaginął gdzieś komizm sceny z 
trzema kilofami. One przecież po­
winny być do 06tatniej chwili ' nie­
spodzianką nie tylko dla solenizan­
ta, ale i dla widowni! Krótko mó­
wiąc; minusy przedstawienia to -
miejscami niepotr1ebne sterowanie 
w kierunku farsy, miejscami zaś -
n iepełne wydobycie z materiału 

sztuki tego prostegei i dość szlachet­
nego w tonie humoru, który stano-

wi o wielkim uroku komed ii Ka~­
vasz.a. 

Praca scenografa (M DoguszJ 
zdradza dużo smaku i pomysluwo­
ści. A zadanie chybq było nieł<itwe 
Takie konwellcjonalne, po;;polite 
podwórkol I nic mt· zarzucić nie 
można. 

Mimo drobnych usterek, realizacja 
sceniczna komedii K~rvasza w Tea­
trze Powszechnym oddaie intencJe 
autora na ogól wi-"l'llie, a szczecy 
wysiłek całego zeo.połu aktorskiego 
zdobywa wielkie u:Zname wtdowm 
Prawda śroclowiiika została na sce­
nie oddana. Wielk~ siła „nowego", 
w1elkośc piękne) idei socjalizmu 
jest ucieleśniona w ;tarym Hru1.1e 
i w pootaciach śm.ałeJ, zuchwale] 
młodzieży (Benczak, Dęb.i.cki) w spo­
sób bardzo przekonywajl\CY Dzięki 
temu cały miesz~wński światek, 
który skupia na sobie na<>Zą uwagę, 
zootał Jednak sprow<ldzony do właś­
ciwych dla mego proporcji w ide­
ologicznej wymowie sztuki. 

W historii o tym, jak to mądcy 
Hruza różnych u1al:11ch ludzi na­
uczy! „brygadierski ego honoru" Te­
atr Powszechny nit! zagubił iej lu­
dowej mądrości, jej ciepła. jej hu­
moru i jej niekłamanego Optymiz­
mu. I gdyby autor sam nie nazwał 
swojej komedii optymistycmą, to 
my, oglądając spektakl, mW>ielibys• 
my to zrobić za ntego. 

ARIADNA DEMKOWSKA 

•J Piotr Kdr·v sz Lurlzle 2 nasze 
ulicy K:imerJ1a OP'' m1 s1yez11lt ..V 
4 obr ·azat:h Ze ~low .oJck1e.gc prze 
łożyła \.Varidtt Kl:łrczewskR Reżv· 
seria: Jadwiga Chojnack• ScenO­
grarta· Mar'an Bogusz Premiera 
w Państwowym Teatrze Pow· 
azechnym. 
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Miesiąc Czystości się rozpoczął, 
a w mieście jest brudno 

lnłerwencia Głosu pomogła 
Nasz czytelnik W. P. poin­

formował redakcję o n!ewłd­
' ciwej pracy kierownika 
Dzielnicowego Biura Opalo­
wego Nr 57, przy ul. Łagiew­
nickiej 6. 

kowsklej 164. W czasie pra­
cy fryzjerzy rozgryWal! partie 
szachowe, eo narażało klien­
tów na poważną stratę czasu. Prima - apriłisowy żart Na rin~ach 

\\·o jewództ wie 
Z dniem 1 kwietnia w mieś­

cie naszym rozpoczął się Mie­
siąc Czystości. Podobnie jak 
w latach ubiegłych, tak I w 
tym roku do akcji sanitarno­
porządkowej zmobilizowane 
zostały szerokie rzesze społe­
cze1'lstwa łódzkiego. Przy 
wszystkich komitetach bloko­
wych powołano do życia spe­
cjalne komitety akcji sani­
tarno-porządkowej, których 
zadaniem jest troska o utrzy­
manie czystości na -terenie po­
sesji I ulic. Trzeba jednak 
stwierdzić, że mimo rozpocze­
cia Miesiąca Czystości miasto 
nasze w dalszym ciągu czys­
tością nie grzeszy. 

toki została szczegółowo o­
pracowana przez Prezydium 
RN m. Łodzi. Instrukcje w tej 
sprawie posiadają komitety 
blokowe i administratorzy do­
mów. Dotychczas niewielu ad­
ministratorów domów pobra­
ło wapno chlorowane do de· 
zynfekcji ścieków, nie we 
wszystkich komitetach blo­
kowych i domowYch przepro­
wadzono zebrania dotyczące 
akcji sanitarno-porządkowej. 

Na skutek naszej lnterwen" 
ej!, . kierownikowi zakładu ~ 

dzielono nagany oraz wydano 
zarządzenie, zabraniające gr)! 
w miejscu pracy. 

• 
I smutna 

• , I' 

rzeczyw1stosc 26 kwietnia w Zgierzu MlędzywofewOdzkle spot· 
rozegrany zostanie decy- l<anle bęaą mieli możność 

boisk na terenie nasze- duJący o awansie do kia· 02t ądać także mieszkańcy 
go miasta. Wydaje się, sy A mecz boksersl<I mię- Wlel11n ł 'ł . tam bowiem od· 

Sledztwo, przeprowadzone 
przez organa kontrolne Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Opałem, potwierdziło za­
rzuty. Kierownik, ob. Stani­
sław Kowalewski, nie dbał o 
właściwe zaopatrzenie składu 

w węgiel dla sprzedaży deta­
licznej, a równocześnie nie­
właściwie odnosił się do ku­
pujących. 

To był naturalnie pri-
ma apri!isowy żart, 

ta wiadomość o budowie 
nowych boisk. Niestety­
jak było z urządzenia­

mi sportowymi źle - tak 
jest nadal. Co roku 
niemal topnieje stan 
posiadania, a jak do­
tąd nie przed­
siębierze się żadnych 

-------. 

W ligach 
wojewódzkich 

Lez 
niespodzianek 

Trzecia ntedztela (29 
man.:ai roz g 1 ) 'Wek m1· 
!HC'ZO WSkl ... b W ltg1:1ch WO 
Jt-wodzk1ch 1 m1ęnzyw0Je 
w1:i.tKlch nie orzy n109łll 
u1espodz1an eK t;po rkaurn 
sr.aty w W"IF;ksz.oqc1 ood 
znaktem zwvc it:'ilw rawo 
f'\'lÓW We wsz y dU<ICh li · 
g;ich przorlowrnc :v cabell 
ut~zymal1 swo1e p,17yc;e 

W lldze łódzkie) Stal 
(Std i·ac how1ce) po wy"łOKl1l\ 
zwv-:: ~t:stw1e 7·0 nad łOdz 
k~ GwRrd1ą umocruła :JWO· 
Ja pnzycJę na czele f l:ł beH 
przed KS Częsl0chowa 1 
\Vu">i<r1iar:z.em (PBbl ttn1ceJ 
\Vszy"tkle trzv druz.yr" 
Str':l =l t\I ]Ut po J6rlO \' rD 
pu11<cle Byly li llg~w v WI· 
dzew orlolń"ł pterwsze 
zwy::1ęstwo. w:vs;sryweJąC 2 
WMknlarzem (R„rloml 3:0. 

W lldze <tallnogr"odzkleJ 
(4 o<olejka mistrzostw! na)· 
cieKawszym ~porkanlem 
był pojedynek b drugoll · 
gow~ńw druzyn Gńrnl ka z 
Zahrza I Knurowa. zakon 
czonY zwvcięstwem a;órnt · 
kow Zabrza 2:0 Którzy 
pr>0wadzą oactat w fabell 
przed Stala 1Czechow1c·e1. 

Przorlo" nlk ltg 1 Krttko w 
sk1e1 Spójnia rKrakówJ od 
niosła rekornnwe zwyc1e· 
srwo 10:2 nad lokalnym 
r;·w!llem Unią I prowarlzl 
w rozgrywkach bez straty 
punktów lepszym •tosun 
k1em bramek przed Włók · 
nlar·zem Chełmek. 

W 11dz.e warszawskie j 
czołówka pozostaje 1>ez 
zmiany Prowadzi Kole 
Jarz (Pru~zkńwl rotnica 
br„mek orzed Unia (Cho· 
dakóWJ. 

Drużyny ZS KoleJarz 
Bydgoszczy I Torunia ora2 
Stal rGrlańskJ sa Jedynymi 
zespolam1 be2 porażki w 
lidze s:rlańskleJ 

Jectyna d rutyną bez 
st"at:'I punktów w lidze 
poznańskiej · Jest Gwardia 
(Szczeclnl. ktOra umocniła 
)e>Zcze swoją pozycję wy· 
snkim zwy~lestwem nad 
Spf>tma rGnleznol 5:0. 

W lfrlze wrocławskiej 
znecydowenym przoriownl· 
klem Jear OWKS Wrocław. 
którv wygrał "7Y•oko w"'y· 
stkle trzy mecze bet: ~tra · 
ty br9mkl o 1eden punkt 
nnleJ ma Ogniwo (Wro­
ct„wl. 

W lidze r-zeozowskleJ o 
przorlownlctwo w tabeli 
w"lczą Stal rRzeszów) I 
Wtókolarz [Krosno). 

nowych akcji 
cyjnych. 

!nwesty-

W ciągu 7 lat Lódź 
zube>źała o trzy boiska 
- przy ul. Nawrot, Za­
kątnej i Rokicińskiej. 

Zlikwidowano kilka­
dziesiąt małych placów 
do gier i zabaw dla 
najmłodszych sportow­
ców. 

$limak zdążyłby już 
obejść po równiku ku­
lę ziemską przez czas, 
laki potrzebny je:;t 
Włókniarzowi na prze­
budowę widowni. Co ro­
ku następują poprawk.t, 
przesunięcia, zmiany. 
Boisko wiosną I jesie­
nią przypomina racz!!j 
kretowisko, niż central­
ny stadion drugiego co 
do wielkości miasta w 
kraju. A co się dzieje 
w Helenowie? Tor ko­
larski jako tako wyre­
montowano na Sparta­
k:iadę, była to jednalt 
doraźna reperacja. której 
efekty szybko zniknęły. 
W •.ibieglym roku powie­
rzono generalny remont 
spółdzielni „Granit", tej 
samej. która z taką p3-
sją rozkopywała stadion 
Włókniarza. W grudniu 
1952 r. załatano na torze 
wyrwy i dziury. Silne 
mrozy sprawiły, że be­
ton popękał. Tor znów 
nie hadaje się do użyt­
ku. A „Granit" nawet 
palcem w bucie nie kiw­
nął do tej pory, aby go 
poprawić. chC>Ć jest do 
tego zobowiązany. 

Czas najwyższy iająć 
się pracą „Granitu" i w 
ogóle sprawą budowy 

Rozpoczęły 
się już 

przygotowania 
do 

Spartakiady 
Gwardii 

W t.odzl rozpoczęty się 
jut przygotowania do 
Spartakiady Letnie) ZS 
Gw&rdla Spartakiada zo· 
•tanie przeprowadzona w 
pięciu dyscyplinach spor· 
to'Pfych. a młanow•cte: w 
boksie. w kolarslw1e szo­
iowym I torqwym. w szer­
mierce w zapaśnictwie I 
podnoszeniu clętarOw. Dla 
motocyklisto• przewtdzla· 
ny Jest rald t wyścigi żu­
żlow& Sp11rtaklad11 odbę­
dzlłt się w dniach 1 - 7 
czerwca. 

Otworzył Im Torżujew - wyglądał na zu­
pełnie zdrowego - w~ flanelowej bonżurce i 
i .filcowych pantoflach. Poznawszy 11ieocze­
k1wanych gości skwapliwie zaprosił ich do 
środka. 

- Zono-o! - krzykn'ął w głąb mieszkania. 
Wyobraź sobie, że przyszli mnie odwiedzić 

koledzy z fabryki! 

Utykając na nogę, zaprowadził ich do sto­
łowego. Przy pianinie siedziała piętnastoletnia· 
dziewczynka. Przerwała gamy i obróciła się 
twarzą do gości. 

- [rena, moja córka - przedstawił Tor­
:i:ujew. - Uczęszcza do szkoły muzycznej 'przy 
konserwatorium. 

Dziewczynka przywitała się, 
niem zatrzasnęła wieko pianina 
pokoju. 

z zadowole­
i wybiegła z 

• . - Mam trzy takie pociechy - mówił Tor­
zu1ew, sadzając gości i starając się ukryć za­
kłopotanie. - Najstarsza jest na trzecim kur­
sie Akademii Górniczej, średni& - w [nstytu­
cie Technologicznym, Qa pierwszym. Inteligen­
tki! 
. Weszła żon- - kobieta tęga, kiedy§ mu­

siała być bardzo ładna. Jej nalane oblicze do 
złudzenia przypominało Bieliankina, mimo 
że twarz Bieliankina była ;huda i poprzeży­
nana zmarszczkami. Chodziła kołysząc się w 
biodrach, spoglądała na męża służalczo, 
chwytając ledwo wypowiedziane życzenia. 
Mimo protestów gości na stole pojawiły się 
karafka, śledzie, ogórki i grzybki. 

- Przyszliśmy się tylko dowiedzieć, co 
wam jest - powiedział Worobiew. Od­
dział przeżywa gorący okres. Zdajecie sobie 
chyba sprawę, Siemionie Matwiejewiczu, jak 
nie w czas jest wasza choroba. Co wam właś­
ciwie dolega? 

- Skoro przyszliście, jesteście moimi 
gośćmi - odparł Torżujew i silniej utyka­
jąc na nogę, wyjął z kredensu kieliszki. 
Reumatyzm ... W domu trochę mniej daje mi 
się we znaki, ale nie daj Boże złapie mnie w 
oddziale przeciąg„. Pozostałość z frontu. 

- Gdzie walczyliście? - spytał JerGchin, 
przez chwilę obaj wspominali, kto i kiedy co­
fał się, atakował i w jakich bojach brali u­
dział. 

Worobiew słuchał. chodząc po pokoju, nie 
wtrącał się do rozmowy, chociaż również 

· d tk' dzy Unią Sieradz a Ogni· będzie •tę 5 maJa mecz 
ze prze e wszys im wem Pioirkń\V Tego same repre;i.enlacJI wo.I łódzkie· 
Prezydium Rady Nar,>- go d·1i" w Piotrkowie do.I· 1<0 z c:trutyną Sląska. 
dowej powinno za intcre- dzle do •Potkania rep re-. zentactl woiewl>rlzrwa łńdz·. 12 kwłelnla Gwardia or-
sowac się bliżej palący- kiego z drutVllll Poznania gantauje w Wieluniu fina· 
mi potrzebami ruchu Goście zao.waramowall /y ł krc.ku . 8 18 I 19 bm 
sportowego, przyjść mu pr·zvjazd sweoo nal • łlnleJ· w Pabianicach odbędzie 
z pomocą w dziedzinie szego zesp -:> łu z . Manel· sle rurnlej o mistrzostwo 

. sklm. TrąbKą. Szkurtlar- lunlorów 1 wetmle " atm 
budowy nowych ob1ek- klem 1 Wojtkow1a1<lem na un••ar około 100 zawad· 
tów. I ~zele cllKC'w 

z bokserskich mistrzostw Polski 
N a terenach posesji leżą 

sterty śmieci, których nie . u­
przątają dozorcy i Miejskie 
Przedsiębiotstwo Oczyszcn­
nia. Dziwić się temu na­
leży tym bardziej, że a­
kcja porządkowo-sanitarna w 
tegorocznym Miesiącu Czys-

Doświadczenia lat ubiegłych 
wykazały, że akcja sanitarno­
porządkowa przebiega należy­
cie wówczas, gdy żywo Intere­
sują się nią dozory sanitarne I 
wydziały zdrowia prezydiów 
dzielnicowych rad narodo­
wych. 

Ich zadaniem jest mobiliza­
cja całego społeczeństwa do 
sprawnego przebiegu akcji, 
mającej na celu podniesienie 
stanu sanitarnego ! wyglądu e· 
stetycznego naszego mias~a. 

• • • 
W wyniku naszej !nterwen• 

<rji w związku z kłopotami, ja­
kie nastrę~ała sprawa repe­
racji wózków dziecięcych. 

Związek Branż19wy Spółdziel­

ni Metalowo-Drzewnych l 
Za złe prowadzenie DBO Wytwórczości Różnej zorgani„ 

za niewłaściwe odnoszenie się zowal punkty reperacji wóz-
do odbiorców Stanls1fiw · któ · kow, re mieszczą sitt: 
Kowalewski został zwolniony przy ul PKWN 3, Obro~-
z pracy. ców Stalingradu 14, Nowot-

• • • k! 49, WlEickowskiego 37, By­

W liście do redakcji ob. L. tomskiej 6. W najb!iższycłl 

Nowe przedszkole pomieści 120 dzieci 

Szczepaniak skarżył się na 
niewłaściwą pracę personelu 
Spółdzielni 'Pracy Fryzjerów. 
„Zjednoczenie" przy ul. Piotr-

dniach powstaną takie punkty 
w południowej części miasta 
przy ul. Mazurskiej 28, Ptze­
wodnlej 11 ! Krasickiego 8. I 

Cujęckl - Oqn1wo KrakOw, fest bodaf największą zdobyczą XXII! mistrzostw 
bokserskich Połskl. Do Poznania pr:tyjecha.ł Jako zastępca 1nistrza Krakowa -
Kępy. Pittrwszeqo dnia wyqrał przez nokaut. Oruq1eqo - podobnie zakończył 
swą walkt. Znawcy z coraz w1tkS2ym zainteres"Jwaniem obserwowali Jcqo cel­
net Jak strzał karabinowy kontry. Czaję-ck! zawędrował do finału 1 tam zqubił 
qo brak kondyc;Ji. Po wyrównane} walce . uleqł Pińskiemu, a jeden z sędziów 

punktowych dał na.wet z\i\.yc1ęstwo krakow1aninow1. 
Na zdjęciu widzimy traqment teJ finałowej wałki. Cujęcki kontrufe atak Piń· 

skle(]o prawym prostym . . 

Wczoraj zootało oddane do 
użytku nownczesne przed­
szkole przy Zakładach Prze­
mysłu Wełnianego im. Gwar-

przyjemnych zabawach i in­
nych pożytecznych zaięciach. 

Pracownicy- ZPW im. Gwar-
dii Ludowej, pod których 

Komunikat Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznei 

Ministerstwo Pracy I Opieki 
SpoleczaeJ zawiadamia, te osoby 
pobierające z runlluszów pubłl· 
cznych rentę. emeryturę lawa· 
lidzką. zaopatrzenie pieniężne. 
zaopatrzenie wyjątkowe Itp w 
wysokości nie przekraczającej 
140 zt moirą ubiegać się o zapo­
mogę na pokrycie opiaty związa­
ne! z uzyskaniem dowodu osobl· 

etego łub tymczasowego za§wtado 
czenła tożsamości we właściwym 
dla miejsca zamieszkania uble­
gająceiio się prezydium rady na· 
rodowej, na podstawie lndywl· 
dualnego podania I przedstawle• 
nla ostatniego odcinka przekazu 
poczrowego, stwłerdzające110 po­
bieranie zaopatrzenia„ oraz do­
wodu osobistego. 

DZlllii\ODZI 
. ~ 

ODCZYT ruje Szpital Lm. dr Madurowicza. 
ul. Krzemieniecka 5. a od godz. 
20 do 8 Szpttal im. dr H. Wolt. 
ul. t.aglewnlcka 34. 

Sukcesy reprezentantów 
państw demokracji ludowej 

na mistrzostwach świata w· tenisie słtłowym 
Nowoioiibudowan11 gmach przedszkola dl.a dzłeci robot­
ników z ZPW im. Gwardii Ludowej zostat oddany do 

użytku w dniu I kwietnia br. 
. FoL - M. Sz. 

Dzt!, 2 kwletdla, o godz. 20, "' 
sali Sądu Wo)ewódzklego dla m. 
Ł.odzl, Plac Dąbrowskiego 5, od· 
będzie się odczyl dr B. Teadllni;:a 
n.L: „Ochrona mtenla spotec:i· 
nego w świetle dekretu z dnia 4 
marca 1953 roku". 

)u byli: Rumunka Rozeanu 
I Węgier Sido, mistrzowie 
w grach pojedynczych. 

Rozeanu oprócz tytutu 
mistrzyni świata w grze 
pojedynczej, który zdoby· 
ta Już po raz czwarty z 
kniei. uzyskała tytuły ml· 
strzowskle w grze podwój· 
neJ kobiet (z Węgierką 
Farkas}. w grze mle~zanej 
(z Stdo) oraz byla gł 6wn:1 
autorką zwycięstwa Rumu· 
nek w konkureocJI druży· 
nowej. 

walki z Węgrami. Stdo po­
kona! Stlpka (CSRI 3:0, a 
Andreadts (CSRI Ko· 
czlana 3:0. W rtnale Sldo 
wygrał z Andreadlsem 3;0.., 

W finale kobiet Rozeanu 
mlata groźną przectwnlcz. 
kę w sześciokrotne) rtnall· 
stce mlst•zostw świata Wę· 
gierce Fa rkas, ktora by ta 
trzykrotną mistrzynią 
świata , zanim Rumunka 
rozpoczęta ;woją wspaola· 
lą karierę. Finał wygrata 
po zaciętej czterosetowej 
walce Rozeanu 3:1. 

Wyniki pozostałych gier 

dU Ludowej w Łodzi. W du­
żych, słooec:mych &alach pod 
1>r<l6kliwą opieką wychowaw­
czyń 120 dzieci spędzi czaa na 

BUKARESZT. - Zakoń· 
czooe w Bukareszcie ml· 
strzostwa świata w tenisie 
stołowym przyniosły pehn.' 
•nakces reprezentantom 
państw demokracji ludo­
we). Pingpongiści Wę· 
gier, Rumunii I Czecho,ło· 
wacJł Jeszcze raz potwler· 
jzlll swoJą światową klasę 
w 1eJ dziedzinie sportu. 
Ich sukcesy na 1urnteJu w 
Bukareszcie świadczą o 
9tałym rozwoju sportu w 
państwach demokracji lu· 
dowej. rozwoju opartym 
na wszech9tronnej opiece 
władz państwowych nad 
kułtur11 r1zyczną oraz os 
gumienne) pracy zawodni· 
ków I trenerów. 

Na mistrzostwach w Bu· 
kar'es~le z 7 rozegranych 
konkurencj• reprezentanci 
pań••• demokracji ludo­
we) zdobyli w sześciu ty· 
tuly mistrzowskie. Naflep. 
szyml zawodnikami turnie· 

finałowych są oastępu)ące: 
ml•trzostwa w grze poje· Gra podwójna mętczyzo 
dynczeJ I mieszanej (z Ro· _ Słdo. Koczlao (Węgry) 
zea 1u) doskonaty Węgier · _ Bergmann Leach (An· 
zd.,był tytut mistrzowski glłaJ _ 3·2. ~re podwójna 
w grze porlwOjneJ ze swo- Kobiet - Rozeanu (Rumu· 
Im rodakiem Koczlanem. nlal. rarl<as (Węsryl -
Czechosłowacy mleJI naJ· siostry Rowe (Anglia) 

Węgier Sldo zdobył rOw· 
olet trzy tytuły . Oprócz 

Program XXX koncertu 
symfonicznego Fitharmonii 
wypełnią dzieła Bacha., Mozar­
ta ł Francka - przedstawi­
cieli trzech kolefnvch hlsto­
rvcznie etapów rozwoju mu­
zyki. 

włęceJ do powiedzenia w 3:1. gra mieszana - Sldo. 
tumle)u Indywidualnym Rozeanu - Dolinar (Ju· 
mężczyzn, • którym "' gosławla), WerU (Austria) 
półrlnale . atoc:r;ylt zacięte - 3:l. 

mógłby o wielu rzeczach opowiedzieć. Przy­
patrywał się Torżujewowi, jego żonie, me­
blom - tremo, pianino, aparat telewizyj­
ny." 

- Zdobyczna? _;:. zapytał Torżujewa 
przez ramię, zatrzymując się przed niegusto­
wną lampą z brązu, wyobrażającą nagą ko­
bietę z dwoma świecznikami. 

- Przysłałem żonie w prezencie 
parł niechętnie Torżujew. 

od-

Na ścianach wisiały fotografie członków 
rodziny. Worobiew przez dłuższy czas przy­
glądał się zdjęciu Torżujewa jako sierżanta 
w przekrzywionej pilotce, z czterema· orde­
rami na piersi. 

- Chodź tutaj - powiedział Worobiew1 
obracając się i bacznie wpatrując w Torżuje­
wa. - Na ogół poznaję fr o n to wca na 
odległość, o tobie jednak, Siemionie Matwie­
jewiczu, nie mogę tego powiedzieć. 

Torżujew zaczerwienił się. 

- Na czole nie mam napisane powie-· 
dział ochrypłym głosem i krzyknął na żonę: 
- Przestań się kręcić, siadaj! 

Energiczny dzwonek przerwał kłopotliwe 
milczenie. Przyszedł Bieliankin. Serdecznie 
przywitał się z gośćmi, ale ukradkiem zerkał 
na nich badawczo. Torżujew przycichł w jegc. 
obecności, żona Torżujewa stała się jeszcze 
bardziej uległa: podała ojcu krzesło, nałoży­
ła na talerzyk zakąski, posmarowała chleb. 
Widać starzec mocno trzymał rodzinę w gar­
ści. 

- Zaczynajmy - powiedział Bielian­
kin, podnosząc kielisze:i:. - Ponieważ jeste­
śmy sami turbiniarze, to pierwszego - za 
pierwszą turbinę. 

- Za przedterminowe ukończenie jej, 
przy waszej pomocy! - dodał J erochin. 

- No pewno! - odparł dumnie starzec 
- dotychczas beze mnie i bez Siemiona żad-
na turbina nie wyszła z fabryki. 

Po pierwszej kolejce nastąpiła druga, 
trzecia, rozmowa toczyła się 1,1Vokół spraw 
oddziału, a jeżeli zmieniała cokolw.iek JrJeru­
nek, Worobiew sprowadzał ją ·ha właściwe to­
ry: przecież przyszli tu po td, aby pomówić 
szczerze o fabryce. Jerochin z zaciekawie­
niem słuchał starca - prawdopodobnie nie 
mógł się zorientować, co to za człowiek. 
Z tego co mówił wyrukałoby, że nie ma bar-

dziej oddanych oddziałowi ludzi niż on ł 
Torżujew - wszystko rozumieją, wszystkim 
radzi by pomóc, nie szczędzą · sił.-

- Przyjemnie was słuchać, Wasylu Stle­
panowiczu, - powiedział ostro Worobiew -
tylko wasze słowa nie idą w parze z ~zynami! 

Zwracał się wyłącznie do Bielianklna, po­
mijał Torżujewa, zrozumiał, że główną oso­
bą - jest starzec. Torżujew zaniepokoił się, 
starzec nawet nie mrugnął okiem, z naganą 
pokręcił głową: 

- Niesłusznie nas 'oskarżacie, Jakowie 
Andrejewiczu. Nie robimy niczego, co byłoby 
sprzeczne z prawem ustroju socjalistyczne­
go. Po prostu znamy wartość swojej pracy -
oceniamy ją według zasług. To nie wchodzi 
w kolizję z naszymi partyjnymi hasłami. 
Od każdego w miarę możliwości, każdemu 
według zasług, prawda?._ 

- Jeśli chodzi · o możliwości, to możecie 
znacznie więcej - powiedział cicho Jerochin. 

Bieliankin obrócił się do nlego i przyI1Jil­
nie się uśmiechnął. 

- Niepotrzebnie się ~orączkujesz, synku! 
Jesteś młody, zdolny, powinieneś rozuml~ć, 
co to mistrzostwo i doświadczenie. Umieć 
sil;bie cenić. żądać dla siebie szacunku. Na 
tym właśnie opierało się i będzie się opie­
rać każde mistrzostwo. 

- Czy szacunek przerachowuje się na 
pieniądze, Wasylu Stiepanowlczu? - odparł 
półgłosem Jerochin. - Macie najwyższe pła• 
ce, a mimo to„. ludzie nie czują do was spe­
cjalnego szacunku! Żle o was mówią. Czy 
nie zależy wam na opinii kolegów? 

- Nazywają was: szakalami, <jlamoluba­
mi, - dodał bez ogródek Worobiew, obser­
wując czerwieniącego się i kręcącego na 
krześle Torżujewa, który chciał coś powie­
dzieć, ale nie miał odwagi. Dzisiaj chodziło 
mu głównie o Torżujewa. . 

Siemion Matwiejewicz nie zdecydował się 
jednak na otworzenie ust, a Bieliankln od­
parł Jerochinowi jeszcze bardziej pobłażliwie: 

- Młody jesteś - głupstwa pleciesz. Co 
ty możesz wiedzieć - będąc drugi tydzień 
w oddziale? Mnie, jakby nie było, naczelnik 
kłania się pierwszy, dyrektor nazyw'a mnie 
Wasylem Stiepanowiczem. Zazdroszczą mi, 
czyż może być inaczej? Tobie na razie nie 
zazdroszczą - bo nie mają czego. Powinieneś 
dążyć do tego, abyś nie ty szukał, -lecz aby 
ciebie szukano: „Pomó:il, zrób". Jesteś żonaty? 

- Żonaty. 
- Tym bardziej musisz sobie wyrobić 

odpowiednią pozycję. Nie rezygnuj z dodat­
kowych zarobków, jeśli nie chcesz mieć opi­
nii naiwniaka. 

(D. c. n.5 

opieką 'ewrt nawe przedszkole, 
zobowiązali si~ do dnia 1 ma­
ja urządzić ogród przedszkol­
ny. 

Na t'Ozpoczęcie wieczoru Of'• 
klestra odegra Koncert Bran­
denburski G-dur nr 3 Jana Se­
bastiana Bacha. Bach, czołow11 
kompozytor stylu barolcowego 
z pierwszej polowy XVIII stu· 
lecia, ;est zarazem ;ednym 
z na;genialniejszvch twórców 
muzycznych. Twórczcśctą Ba­
cha koflczy stę kilkuwlekow11 
etap sztuki podp0'1'zqdkow1tne; 
feudalnemu porządkowi spo­
łecznemu. Jeszcze za życia Ba­
cha dokona.I się w muzvce 
nagly, rewolucyjny przełom 
w zakresie i treści ł środków 
artystycznych, przelom wa­
runkowany rozwojem noW11Cli 
kLas spolecznych, w rozwijajq­
cym się kapitalizmie. 

DY%URV APTEK 

DzlsleJsz•I nocy dyturufl\ na· 
1t~puJ11ce apteki: Piotrkowska 95, 
Armil Czerwone) 53, Zgierska 
83, Pl. Wołnośct 2. Nowotki 91. 
Rzgowska 51, Gdańska 23, AL 
Kościuszki 48. 

Dyżur połoinlczo.qlnekoloqlcz· 
nyi dzl~ od godz. B do 20 dytu· 

PROGRAM NA CZWARTEK, 

2 KWIETNIA 1953 R. 
fala 230, ł 111 

'1.55 WlADOMOśCJ PORA.NNl!l. 
8 .00 Muzyka. 11.411 wGIOa maJfl 
kobiety", 12.04 DZIENNlK. 14.10 
Muzyka rozrywkowa. 14.50 
„SwoJ~kle melod1e''. 15.10 A.udy· 
c)a literacka. 15.30 Dla dzieci -
audycja stowao-mueyczna •. Zaba· 
•y I tatlce przy gtoSnlku", 16.00 
„Wszechnica Radiowa" - wykład 

z cykl u: "Zarys btstorll powsze­
chne)'', 16.20 Audycja dla mło­
dz1ety pt. _ro sprawa cale) gro­
mady", 16.35 Młodzi muzycy 
przed mikrofonem. 17.00 WIADO· 
MOśCI POPOt.UDNIOWE. 17.15 

Okres ugruntowani4 stę no- FragD\enty oper klasycznycb. 
wego stylu, odpowiadajqcego 17.30 .. z mtkroronem przez mia­
potrzebom zwycięskiej burtu- sto 1 wieś". 17.45 Muzyka tanecz­
azji, nosi nazwę „ktas11cyzmu na. 18.00 Audyc)a sportowa pL 
wiedeńskiego" i reprezento- „Sund" z piosenką", la.15 „Try· 
wany jest przez Haydna, Mo- l>unłł Rad1o5łuchacza'', 18.30 Od· 
zarta i Beethovena. W ramacn 
P

rogramu Zbigniew Szymona- powledzl „Fa.Jl 49„. 18.42 Muzy· 
wicz odegra Koncert forte- ka rozrywkowa. 18.50 Koncert. 
pianowy d-moit Wolfganga 19.10 Radiowy kura Języka ro­
Amademza Mozarta. genlat- syJsklego dla zaawanwwanycn. 
nego koT}lpozytora stylu 1tla- 19.30 Muzyka I a1<tua1nosc1. 20.00 
svcznego. „Dla każdego cos miłego", . 21.00 

DZIENNIK. 21.32 Muzyka raz· 
Ostatni utwót> programu rywkowa. 22.00 „Wszecbnlca Ra· 

przeniesie sluchaczv W czasy o 

1 

dlowa" - wyklad z cyklu: „Eko­
w!ete nowsze, w drugq potowę ·nom1a polityczna" (Il). 22.20 Au• 
ubiegłego stulecia, a wtęc W dycJa a cyklu: „NaJplęknleJsz'" 
póin11 rom.antvzm okresu po- symron1e Mozarta". 22.50 Węg1er­
chopinowsklego. Utworem tym skle utwory popularno-rozrywko­
będzie Symfonia d·moll Ce- we. 23.lO KoncerL 23.50 OSTAf• 
zara Francka, czołowego NIE WJADOMOśCI. 
kompozytora francuskiego, 
twórcy n.owoczesnej szko­
!y kompoz11torslcle.1 Francji. 
Wlaśnie Franck zdo!at zgro­
madzić wokół siebie grupę 
utalentowanych mtodych kom· 
poz11torów, którzy po ;ego 
śmierci odegrali wybitną rotę 
w muzyce europejskie1 i t11m 
samym w11prowadzi! on mu­
zykę fran<.-uskq z zastoju, w 
1alcim tkwi!a w olcreote po­
przedzającym jego dziatu!notć. 
Symfonia a-mott jest znako­
mitym dziełem do3ruitego ro­
mantyzmu i cieszy się ogrom­
ną popuLarnotciq wtrod a!u.· 
chacz11 i wyko·nawców. Ca!oś­
ciq XXX koncertu s11mfontcz­
nego dyrygować będzie Zbi­
gniew Chwedczuk. 

KAM. 

Uwaga 
prenumeratorzy 
Listonosze i Urzędy Poczto­

we przyjmują• przedpłaty na 
prenumeratę pism na m-c maj 
tylko do 10-g•.> kwietnia br. 

ł..ódzkie Zakłady Obuwia 
ł..ódi. ul Wólczańska 12, 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
I Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie 
zażalenia I odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca we wtorki Od 
godz. 15 do 17. Jeśli we 
wtorek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć Jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 

441-K 
li 

zachodnlo - ł.ódzkle 
Zaklady Remontu Maszyn 
Przemysłu Włókienniczego 
w ł.odsi, ul. Wólczańska 19. 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
I Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie 
zażalenia I odwołania za­
łatwia dyrektor lub Jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 15 do 17. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 
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PANSTWOWY TEATR POWSZECH• 
NY - godz. l9 - „Intryga l 
mlloSć'. 

PANSTWOWY TEATR NOWY _. 
gOdz. 18.30 - „Nlezapomnla• 
ny rok Ull9", 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA­
NA JARACZA - godz. l9 -­
_wesołe kumoszki z Windso­
ru". 

TEATR MAt.Y - godz, 19.15 _, 
"Domek trzech dziewcząt", 

TEATR MvZYCZNY - god:o. l9.1S 
- „KraJoa uśmiechu". 

PANSTWOWY TEATR LALEK „Pl• 
NOKIO" - godz. 10 - wldo­
wlsko zamknięte. 

BAŁTYK - „Grzesznicy bez wi­
ny" - godz. 14, 16, lB, 20. 

GDYNIA - .. Program Wmów do­
kujl1entaloycb I kulturalno­
ośwlatowycb: „KołeJarsk1e sło­
wo", „Międzynarodowe wyścigi 
kolarskie", PKF 13 53 - ~odz. 
lB, 19. _Plerw•zy stąrt ' _. 
godz. 20. Program dla na)" 
młodszych: „Konik Garbusek" 
- godz. 16. 

Mt.ODA GWARIA - "Sekretera 
ReJkomu" - godz 111. 18, 20. 

MUZA - „Faoran Tulipan" _. 
godz. lB, 20. 

PIONIER - „Cywil na 1tadlonte" 
- god:o. 17, 19. 

POLONIA - „Wesołe kumoszki a 
Wlndsor·u" god:o. 16.30, 
lB.30, 20.30. 

PRZEO~IOśNIE „Splenlon7, 
o urt - godz. 18, 20. 

1 MAJA - „Pustelnia Parm„4• 
ska" I aerta - godz. 17, 19. 

REKORD - „Noq wlglllJna" _. 
godz. 18, 20. 

ROMA - "Baryłeczka" - godz. 
18. 20. 

SOJUSZ - •. Dolina śmierci" _, 
godz. 18.30. 

STYLOWY - 01eczynne & powO" 
du remontu. 

SWIT - „Wiihelm Tell" - iOdl.I 
18, 20. 

TATRY - „Pod niebem Sycylll„ 
-- godz. 15.45. ·1e. 20.15. 
W1Sł..A „Pierwsze dni" __. 

godz. 16, lB. 20. 
Wt.OKNlARZ - wW1ełkle polow,... 

nie" - goc:tz. 16. 18, 20. 
WOLNOSC - „Rzym mlastr; 

otwa rle" - godz. 16, lB, 20. 
ZACH~TA - „Dwaj t.ołnlerze" ~ 

godz. 18. 20. 
DWORCOWE „Lowlectwo".i 

„Stoo I mrówka". „Czy wiecie. 
te „ 2·52" - godz. 16, 17, 18, 
19, 20, 21, 22. 

Zakład1 
Przemysłu Wełnianego 

Im. Ludwika Wa.ryńskiego 
w ł..odzl, ul Wólczańska 215. 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
I Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie 
zażalenia I odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 13 do 15. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
Prryjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 
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ł..ódzkle 
Zakłady Papiernicze 

Przemyslu Terenowego 
ł..ódź, 

ul. Drewnowska 102 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie 
zażalenia ! odwołania za­
łatwta dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 15 do .17. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień 
wolny od pracy" dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 
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